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Wielkie sprzątanie 


Jest zwyczajem, że przed każdemi świętami 
robi się w mieszkaniu wielkie sprzątanie. Nie 
przesądzamy, czy zebranie się Sejmu można 
wważać za Święto, faktem jednak jest, że go- 
spodarz t. j. rząd nobi w ostatnich dniach wiel- 
kie sprzątanie tak, aby Sejm zastał wszystko 
wyczyszczone na gllanc i sam już nie miał nic 
do roboty. 

W ostatnich dniach odbywają się częstsze 
miż normalnie posiedzenia rady ministrów, od- 
było się nawet tak rzadko zwoływane i w tak 
skąpy sposób komunikowane posiedzenie ko- 
mitetu ekonomicznego ministrów. Rada mini- 
strów chce widocznie nadrobić to, co w lecie 
zostało zaniedbane, mianowicie wykorzystać 
pełnomocnictwa do wydawania dekretów 
z mocą ustawy. Robota idzie też w przyspie- 
szonem tempie. „Dziennik ustaw“ pęcznieje od 
rozmaitych rozporządzeń drobnych i więk- 
szych aż do całych kodeksów włącznie. 

Nie jest więc tak, jak z początku mówiono, 
że rząd zamierza»zrobić skromny użytek z peł- 
momocnictw. Owszem, serja ich zaczyna ro- 
snąć į kto wie, do jakiej jeszcze liczby dojdzie, 
— jest-przecież 11 dni + zqbrania się, sesji, Co 
zostanie zadekretowane, to już zostanie. Nie- 
ma u nas zwyczaju — z jedynym wyjątkiem: 
dekretu prasowego — aby Sejm unieważnił, 
czy choć zmiemił jakiś dekret, temmniej obecny 
Sejm. W ten sposób wygładza się drogę dla 
prac Sejmu: pozostanie dla niego budżet i — 
o ile się pogodzą — zmiana konstytucii. 

Ta niezwykła gorliwość w ułatwieniu Sej- 
mowi Życia nie ogranicza się jednak tylko do 
spraw politycznych czy z polityką spokrewnio- 
nych; przeciwnie — obejmuje ona i sprawy 
gospodarcze, a jakże. Czytamy, że we czwar- 
tek obradował komitet ekonomiczny mini- 
strów, na którym omówiono całokształt bie- 
żących spraw i ustalono ogólne wytyczne prac 
gospodarczych na najbliższy okres. Dziwne, 
bardzo dziwne — wszak parę dni temu mó- 
wiono, że sprawy gospodarcze mają otrzymać 
osobnego ministra z rangą wicepremiera, wy- 
imieniono nawet nazwisko tego przyszłego dy- 
gnitarzą z tym dodatkiem, że obecny premjer 
ma Zostać przesunięty wyłącznie na dziedzinę 
oświaty. Czyżby może z tej racji robiono 
wielkie sprzątanie, aby przyszły gospodarz nie 
miał już co robić? 

Sprawy gospodarcze nie należały do tych, 
którym poświęcano należne im t. j. pierwsze 
miejsce. Może to wynikło z innego nastawienia 
zwrotnicy państwowej, którą w maju przesu- 
nięto z toru gospodarczego na — powiedzmy — 
połityczno-kulturalny. W przeciwieństwie do 
p. Prystora, którego nazwano „premierem go- 
Spodarczyłm, następca jego wybrał inny odci- 
nek pracy państwowej. Skutki były widoczne 
ną dwóch frontach odrazu: na uniwersyteckim 
l na gospodarczym — nie chcemy przesądzać, 
czy były to skutki dodatnie. W każdym razie 
iront gospodarczy na tej dwufrontowości do- 
brze nie wyszedł. Jedna była tylko większa 
akcja gospodarcza i to w interesie państwa: 
akcja pożyczkowa, natomiast dla spoteczeń- 
Stwa wielkie nic. 

A może się mylimy? Może ustałone „ogólne 


W trzech miejscach został skonfiskowany nasz 
wczorajszy artykuł wstępny p. t. „Frak skrojony 
do figury“, który omawiał projekty zmian w pro- 


iclide 
` OSTATECZNY WYNIK 


Obliczenie wyników głosowania do Izby posłów 
(Storthjng) wykazuje następujący rezultat: par- 
tja pracy tj. socjaliści 69 mandatów (zysk 22), 
konserwatyści 31 (stratą 10), liberali 24 (strata 9), 
partja chłopska 22 (strata 3), liberalna partja lu- 
dowa 1 (straia 2), radykalna partja ludowa 1 
(bez zmiany), małe grupy 2 mandaty. 

Zwycięstwo wyborcze partji pracy jest zatem 
jeszcze większe niż podały pierwsze wiadomości. 
Zyskała 22 mandaty i jest najsilniejszą frakcją 


Grawitujący ku sanacji „Dziennik Bydgoski“, o- 
mawiając procesy chłopskie, uważa rozruchy, kió- 
re je spowodowały, za coś więcej, niż „przypadko- 
wy epizod“: 

„Chłop — pisze „Dziennik Bydgoski“ — jest ele- 
mentem najbardziej konserwatywnym i cierpli- 
wym, z tradycji władzy posłusznym. Musiały się 
tu nagromadzić przyczyny o niemałej dynamice, 
skoro na tak dużej przestrzeni — od Żywca aż pod 
Rzeszów — mogło dojść do takich wybuchów. 
Podstawowym czynnikiem były, niewątpliwie, 
stosunki ekonomiczne. Nędza wsi, szczególnie w 
Małopolsce, w której małorolni zawsze -isinieli je- 
dynie dzięki emigracji sezonowej, osiągnęła nalę- 
żenie potworne. Toć sól stała się tam niedostęp- 
nym przysmakiem, a dawne krzesiwo poczyna wy 


Członkowie przyszłej „akademii literackiej" bę- 
dą pobierali płace, a mianowicie pierwszych sie- 
dmiu po 1000 zł. miesięcznie, przyczem sekretarz, 
którym ma być Juljusz Kaden Bandrowski, otrzy- 
ma dodatkowo 500 zł., czyli razem 1500 zł. mie- 


Koniec procesu 


Proces b. wiceministra skarbu Stefana Starzyń- 
skiego przeciwko Stefanowi Olpińskiemu zakoń- 
czył się w Sądzie Najwyższym. Olpiński pragnął 
uzyskać koncesję na otworzenie fabryki drożdży, 
a ponieważ szło mu to w minisierjum skarbu o- 
pornie, począł rozgłaszać wieści zniesławia jące 
min. Starzyńskiego. Sprawa oparła się o sąd, któ- 
ry Olpińskiego skazał na 8 mies. więzienia i ten 
wymiar kary był utrzymany przez wydział od- 
woławczy sądu okręgowego. Olpiński wystąpił do 
Sądu Najwyższego © uchylenie wyroku, jednak 
Sąd Najwyższy skargę kasacyjną Olpińskiego od- 
rzucił. 

Olpiński, który był za kaucją 500 zł. na wolnej 


wytyczne“ są zapowiedzią Żżywszego ruchu 
w dziedzinie gospodarczej? Niedługo chyba 
będziemy czekali na odpowiedź: albo dekrety 
albo przedłożenia do Sejmu przyniosą tę od- 
powiedź w wyraźniejszej formie, aniżeli ogół- 
nikowy frazes, jaki puszczono z czwarikowego 
posiedzenia, 


Brojckiy zmian w zmianach Konstytucji 


WAŻNY PRZYCZYNEK DO OBRAZU WSPÓŁCZESNEJ WOLNOŚCI PRASY 


slawą i może nigdy nie staną się ustawą, znajdu- 
ją się pod ochroną cenzury i nie mogą być swo- 


jektowanych zmianach konstytucji. Nie wiedzie- | bodnie dyskutowane. 


zwycięstwo socjalistów 


WYBORÓW W NORWEGJI 
w Izbie. Do absoluinej większości brakuje jej tyl- 
ko 7 głosów. W przeciwieństwie do socjalistów 
wszystkie partje mieszczańskie poniosły wielkie 
straty — zemściło się na nich kokietowanie z fa- 
szyzmem. 
Faszyści sami ponieśli ciężką klęskę. Mimo o- 
gromnego krzyku i nieprzebierającej w środkach 
| akcji wyborczej ich „front narodowy” nie otrzy» 
| mał ami jednego mendatu. 
—000— 


Tragedja wsi 


jednej parze dla całej rodziny, która nosi je na 
zmianę... j 
Wyobraźmy sobie na takiem tle działalność bez. 
względnych i brutalnych nieraz egzekutorów po- 
datkowych. Na tego rodzaju podłożu łatwo rodzi 
się psychoza przedrażnienia'. 
„Gazeta Warszawska” dodaje następującą uwa. 


s, 


| pierać zbyt drogie zapałki. Buty często istnieja w 


„Aczkolwiek w procesie rzeszowskim prokura- 
tor SŚpółmik twierdził, że na wsi „żadnej nędzy 
niema, że może być ona tylko w mieście“, to je. 
dnak skłonni jesteśmy przyjąć raczej pogląd 
„Dziennika Bydgoskiego”. Jedną z istotnych przy- 
czyn rozruchów chłopskich jest niewątpliwie nę- 
dza wsi“, 


Pensje członków „akademii literackiej" 


| sięcznie. Następnych ośmiu członków akademji 
ma pobierać po 500 zł. miesięcznie, a ponadto 
wszyscy mają korzystać ze stałych bezpłatnych 
a jazdy na kolejach państwowych pierwszą: 
klasą, 


„drożdżowego 


stopie, wyjechał zagranicę i wątpliwem jest, czy 
wróci dla odsiedzenia kary. 


Wystąpienie Niemiec 


Genewa, 20 października. Do generalnego se- 
kretarjatu Ligi Narodów wpłynęła dziś nota 
rządu Rzeszy zgłaszająca oficjalnie wystąpienie 
Niemiec z Ligi Narodów. 


List Chaplina do Hitlera 


Znany komik filmowy Charlie Chaplin napisał 
do Hitlera następujący list: 

— Ukradleś pan mój wąsik — przebaczam ci. 

Występujesz pan w filmie częściej niż ja — 
i to ci przebaczam, ; 

Ale że świat z pana więcej się śmieje niż Ze- 
mnie, tego nie mogę «i przebaczyć. i 


s 
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Ostatnie wybory w Niemczech 


Po wyborach z 5 marca, które dały Hitlerowi 
zwycięstwo, głosił on 1 jego trabanci, że są to o- 
statnie wybory. Ten parlament wogóle już nie 
miał się zebrać, uchwaliwszy rządowi — z Wy- 
kluczeniem prezydenta Rzeszy — nieograniczone 
pełnomocnictwa na 4 lata tak, że Hitler nie po- 
trzebował już fatygować Hindenburga do wyda- 
wania, dekretów na, podstawie art, 48 konstytucji. 

A przecież ten Reichstag raz się zebrał i to 17 
maja. Zwołano go dla wysłuchania „pokojowej“ 
mowy Hitlera — wysłuchał, uchwalił, naturalnie 
z enluzjazmem, zupełną zgodę i rozszedł się, aby, 
jak mówiono, więcej się nie zebrać. 

Rzeczywiście ten wybrany 5 marca Reichstag 
więcej się nie zbierze, gdyż został rożwiązany, 
mowy zaś będzie „wybrany“ 12 listopada, A więc 
przecież mie „ostatnie“ wybory, jak zapowiedzia- 
no? Tak, wybory z 5 marca były przedostatniemi, 
zaś te z 12 listopada będą ostatniemi. Będzie to — 
pisaliśmy już o tem — komedja wyborów, głoso- 
wanie na jedną listę i wyda oczekiwany rezultat: 
500 posłów hitlerowskich uzna, że wystąpienie 
z Ligi itd, to był mądry, konieczny krok. 

A co dalej? Więcej jak jedno czy dwa posie- 
dzenia ten Reichstag nie odbędzie, potem pójdzie 
do archiwum. Zacznie się robota nad mpelcm 
odsunięciem go i zastąpieniem go innem ciałem, 
które mie będzie zawisłem od znienawidzonego 
przez faszyzm a w teorji jeszcze istniejącego po- 
wszechnego, równego prawa wyborczego. Parla- 
ment 'ma być zastąpiony, ciałem doradczem, 
w’ skład którego wejdą przywódcy hitlerowscy 
z poszczególnych krajów — zamiast Reichstagu 
będzie Reichsfůhrerrat. A ponieważ przywódców 
w poszczególnych krajach mianuje Hitler, rzecz 
oczywista, że nie będzie to ciało obradujące, lecz 
ciało, głosujące na komendę. 

Za tą „reformą''-kryje się jeszcze głębsza. Hitler 
nienawidzi koncepcji Bismarcka, który przy two- 
rzeniu cesarstwa nie maruszył istnienia krajów, 
ogramiczając tylko ich kompetencję w dziedzinie 
wojskowej itd. Ponieważ tenaz wsżystko podlega 
„gleichschhaltowaniu', więc i kraje doznają tego- 


samego losu. Zamiast podziału na kraje z własne. 
mi sejmami i rządami nastąpi podział na, 20 pro. 
wincyj, którami rządzić będą namiestnicy minno- 
wani przez „Fiihrera'; tylko przed nim odpowie- 
działni. Zmiana ta już jest aktualna, co wynika z 
tego, że równocześnie z Reichsiagiem zostały roz- 
wiązane sejmy krajowe, ale nowych do nich wybo 
rów nie rozpisano, czyli są skazane na wymarcie. 

To przekreślenie kilkuwiekowej przeszłości w u- 
kształtowaniu się podziału Rzeszy ma być ukoro- 
nowane usunięciem czy dobrejwofnem  ustąpie. 
niem Hindenburga. Staje on się zupełnie niepo- 
trzebnym meblem wobec tego, że podpis prezy- 
denta nie jest do niczego potrzebny. Jest też prze- 
szkodą w przeprowadzeniu zasady, że istnieje je» 
den „Führer“ — Hitler i niema obok niego miej- 
sca choćby na dekoralywnego prezydenta. Poza- 
tem prezydent jest wybierany, a faszyzm żadnych 
wyborów mie chce. Gdyby jednak Hitler uznał, że 
figurant jeszcze jest potrzebny, w takim razie 
istnieje koncepcja zamianowania y Hin- 
denburga z tym skutkiem, że taki następca wogóle 


nie miałby nic do gadania. 


Narazie role zostały podzielone: Goebbels robi 
wybory, Hitler daje interwiewy. Pierwszy rozczu- 
la się nad losem „narodu“ zmruszonego iść raz po 
razie do urny; drugi rozpływa się nad swemi u- 
czuciami pokojowemi, rozpływa się wprost w mi. 
łości do Polski, Francji, Anglji i całego świata. 
Ale jest to miłość niecałkiem bezinteresowna. 
Powiada Hitler odnośnie do Polski, że nie myśli 
o odebraniu „korytarza“ w drodze wojny, ale nie 
traci nadziei, że uda mu się to w drodze układów, 
Pytanie tyflko, kto się będzie z nim układał, tak- 
samo jak jest pytaniem, czy jego piękne słowa 
pod adresem Francji odniosą tensam skutek, co 
zapewnienia, że Niemcy się nie zbroją. Świat 
traktuje te wynurzenia i zapewnienia tak, jak na 
to żasługują tj. z największym  sceptycyzmem. 
Prawdą w tych słowach jest tylko to, że Hitler 
przeliczył się co do efektu swego kroku w Gene- 
wie i teraz chciałby zatrzeć jedyme z tego kroku 
wrażenie: spotęgowanej do niego nieufności. 


Proces o krwawe wypadki w Łapanowie 


JEDENASTY DZIEŃ ROZPRAWY 


Kraków, 21 października. 
PRZEMÓWIENIE PROKURATORA 

Prokurator dr. Szypuła: 

Wysoki trybunale! Rozprawa ostatnich dni 
przedstawiła obraz smutnej pamięci zajść ubie- 
głego roku. Zasiadają tu ludzie, którzy targnęli 
się na władze, utrzymujące porządek w państwie. 
Wiec i pochód były zakazane. Mimo to pochód. 
był. Ludzie rzucił się na policję — posypały się 
kamienie, uderzenia kołami, a nawet strzały re- 
wołwerowe. Policja w końcu musiała użyć broni 
palnej. 

Następnie prokurator przedstawił szczegółowo 
winę poszczególnych oskarżonych na podstawie 
zeznań świadków dowodowych. Zeznaniom świad 
ków dowodowych przeciwstawiają się świadko- 


- wie odwodowi. Żaden z tych świadków nic nie wi 


dział ami nie słyszał. Brak u nich spostrzegawczo- 

Wsi również o świadkach, którzy ra- 
żąco odbiegli od prawdy. Czyny oskarżonych mu- 
szą być napiętnowane, dłatego żądam ich ukara- 
nia 


ti SILNE PRZEMÓWIENIE 
OBR. DR. WARENHAUPTA 


Tragedja w Łapanowie przejęła zgrozą całą 
Polskę. Strzały karabinowe wytoczyły niewinną 
krew bralmią. Cztery trupy, kilkunastu ciężko i 
kilkudziesięciu lekko rannych, a jakby niedość 
było tych okropności, ....... mężczyźni, .... 
.... kobiety. Serce truchleje. Na usta ciśnie się 
krzyk oburzenia. 

Przewodniczący: Panie obrońco, proszę nie ro- 
bić nastroju! 

Dr. Warenhaupt: Jakie na zajścia te złożyły się 
przyczyny? . 

Jest przecież rzeczą dowiedzioną, że chlop pol- 
ski jest najspokojniejszym i najcierpliwszym ży- 
wiołem społecznym. Jest to urodzony materjał 
dla umiarkowanej podstawy rządzenia, Wymaga 


tylko pewnego minimum zaspokojenia jego ży- 


ciowych potrzeb, oraz sprawiedliwego traktowa" 
nia. Trudno wyobrazić sobie, by taki element 
mógł zostać wyprowadzotńy z równowagi i połinię 
ty na drogę publicznych gwałtów jak to twierdzi 
oskarżenie, tylko na skutek agitacji. 

Muszą istnieć jakieś głębsze przyczyny nieza- 
dowolenia. 

Policjant jest na wsi o 


A egzekutora niemal 
jedynym ! em „władzy, 


U 


Przewodniczący: Robienie nastroju nie ma nic 
wspólnego ze sprawą. 

Dr. Warenhaupt: Żadna agitacja nie zdoła roz- 
pętać wybuchu nienawiści, jeśli nie trafi na po- 
datny grunt. Grunt ten stanowi u chłopa poczucie 
braku opieki oraz 

POCZUCIE KRZYWDY, 
wynikające z przekonania, że stał się jedynie bez- 
wolnym przedmiotem rządzenia z masą obowiąz- 
ków, jednak bez żadnych niemal praw politycz- 
nych. 

Jeśli Wysoki Sąd uwzględni te momenty, to 
dojdzie do przekonania, że jedyną przyczyną tych 
nieszczęśliwych zajść były pewne 

NIEWŁAŚCIWE ZARZĄDZENIA. 
Do czerwca 1932 było w całej prawie Polsce ty- 
siące wieców ludowych, które się odbywały bar- 
dzo spokojnie i poważnie dlatego, że nie robiono 
organizatorom trudności. 

W danym wypadku ludność nie wierzyła w to, 
by wybuchła wówczas epidemja szkarłatyny, a 
ponadto odwołanie zezwolenia na wiec przyszło 
tak późno, że ludność nie mogła zostać o lem na- 
leżycie zawiadomioną. 

Tium nie był uzbrojony i nie wiedział, że się 
na drodze zetknie z policją. 


OSKARŻENI TO NiE BANDYCI, 

ale obywatele, którzy mieli prawo udać się na 
wiec, zobaczyć się ze swoimi posłami i wypowie- 
dzieć swoje bolączki, gdyż na to im zezwala kon- 
stytucja. Padły wprawdzie wrogie okrzyki pod 
adresem policji, jakoteż kamienie i laski i praw- 
dą jest, że szereg policjantów zostało zranionych, 
ałe stało się to instynktownie, gdyż ludzie ci od- 
czuwali swoją krzywdę, skutkiem nieprzepuszcze- 
nia ich do Łapanowa, jeśli nie na wiec, to choć 
by do kościoła, a ponadto tłum ten widział prze- 
laną krew bratnią, co ich wyprowadziło z równo 
wagi. 

Przewodniczący znów upomina obrońcę. 

Następnie obrońca przystępuje do szczegółowe- 
go omawiania kwestji winy poszczegółnych 0- 
skarżonych i bardzo szczegółowo omawia prawną 
stronę procesu wykazując na zasadzie cytatów Z 
całego szeregu dzieł, że tu chodzi o psychozę mas, 
a jest znaną rzeczą. że tłum posiada specjalna 
psychologję różną od psychołogji indywidualnej. 
Wobec tej masowej psychozy, musi odpowiedzial. 


ność każdej poszczególnej jednostki wobec braku 
świadomości karygodnego postępowania i braku 
złego zamiaru ginąć, 

Ze strony tłumu nie było żadnych znamion 
zmowy ani przygolowań do czynu, a jeśli z ust 
oskarżonego Ryby padły okrzyki „Niech żyje Wi- 
tos“, „Niech żyje stronnictwo ludowe“, to te o- 
krzyki Wysoki trybunale jeszcze karygodne nie 
są. 

Proces dzisiejszy ma niesłychane znaczenie dła 
setek tysięcy ludzi. Donżosły dzienniki, że po u- 
kończeniu ch się obecnie masowych pro- 
cesów przeciwko chłopom 

MA NASTĄPIĆ ROZWIĄZANIE 
STRONNICTWA LUDOWEGO, 
a uzasadnienie rozwiązania tego ma zostać oparte 
na metywach wyroków sądowych, 

Muszę lojalnie przyznać, iż tak Wysoki trybt- 
nał, jakoteż i pan prokurator podczas calego prze- 
wodu sądowego z naciskiem podkreślał, iż proces 
ten nie jest procesem politycznym, to też proszę 
o ustalenie tego faktu w motywach wyroka, inne 
bowiem procesy toczące się w tym miesiącu jak 
proces brzeski, procesy w Sanoku, w ; 
Tarnowie i Rzeszowie posiadają zupełnie inne tto. 

Gdy następnie obrońca wspominał o dotych- 
czasowej politycznej roli stronnictwa ludowego w 
państwie, o rządzie obrony narodowej w 1920 r. 
na którego czele stanęli Witos i Daszyński, prze- 
wodniczący mu przerwał z tem, że nie pozwoli 
na omawianie spraw politycznych. 

W dalszym ciągu swojego świetnego przemó- 
wienia mówił obrońca, że z tej sali nie powinni 
wyjść ani zwycięzcy ani zwyciężeni. Skoro wła- 
dze umorzyły dochodzenia przeciwko posterunko- 
wym, którzy zrobili użytek z broni, to należy pu. 
ścić też dla równomierności w niepamięć czyny 
oskarżonym zarzucane. Niech ta wspólnie przeła- 
na krew chłopską i policyjna będzie zapowiedzią 
lepszej przyszłości, podajmy temu ludowi wiej- 
skiernu, który reprezentują oskarżeni, rękę do 
zgody, miłości i braterstwa. 

Gdyby ojczyzna nasza — nie daj Boże — zna- 
lazła się w niebezpieczeństwie, któż pospieszy na 
jej obronę? czyich ramion jest najwięcej? czyje 
ramiona są najzdrowsze i najsilniejsze? na kogóż 
ojczyzna w godzinie próby może liczyć przede. 
wszystkiem i najskuteczniej? (Przewodniczący 
przerywa). Na wszystkich wiernych synów swo- 
ich, ale w pierwszym rzędzie na tych, których jest 
najwięcej, a więc na chłopa i robotnika, Niechaj 
sprawiedliwość stwierdzi, że Polska i dła tego 
chłopa jest matką, a chłop nie może stracić zaufa. 
nia do sprawiedliwości, (Przewodnicaący znów 
przerywa). - 

Jeśli Wysoki trybunał w sali narad będzie się 
zastanawiał nad winą i karą, to miejcie Szanow* 
ni Panowie Sędziowie w pamięci tych niewinnie 
i tragicznie zabitych chłopów, którzy z wycią- 
gniętemi przed sobą rękami i wykrzywionemi z 
bólu twarzami wołać będą donośnym głosem „zo0- 
staliśmy niewinnie zabici, — miewinni też są o. 
skarżeni.“ 

Mowa obr. dra Warenhaupta, która trwała 3 
godziny, zrobiła na audytorjum wielkie wrażenie. 
Starsi ludzie płakali, oskarżeni mieli łzy w o- 
czach, a osk, Kubowicz głośno szłochał, 


MOWA OBROŃCY DRA WUSATOWSKIEGO 

Następnie zabrał głos obr. dr. Wusatowski, 
przedstawiając stan faktyczny zajść i udział w 
nich oskarżonych. 

Akt oskarżenia* zarzucając oskarżonym popel 
nienie zbrodni z art. 81 austr. u. k. względnie 
współwinę w niej chce wykazać oskarżonym ist- 
nienie złego zamiaru wymaganego do zbrodni 
według $ 1 tej ustawy twierdzeniem, że szii w 
dniu 5 czerwca 1932 do Łapanowa w pochodzie 
(w tłumie) mimo, że ogłoszono zakaz wiecu tego 
i pochodu, że zatem oskarżeni wyszli z domu m 
zamiarem nieusłuchania zakazu władzy, a tem- 
samem z zamiarem stawienia oporu funkcjona. 
rjuszom PP, którzyby im pochodu wzbronili. 

To założenie akiu oskarżenia obalone zostało 
wynikami przewodu sądowego podobnie jak i 
wiele innych twierdzeń oskarżenia. 

Następnie mowca drobiazgowo i jasno przecho- 
dzi przebieg zajść i wyniki rozprawy co do o- 
skarżonmych. 

Omówiwszy te kwestje zwraca się do trybuna- 
łu, prosząc 6 zu uwolnienie oskarżonych. 
Gdyby trybnmał nie przychylił się do tego, prosi 
o wymiar kary poniżej ustawy. 

Na sali podczas przemówienia panowało głębo- 
kie milczenie. W późnych godzinach popołudnio- 
wych zakończyła się rozprawa, 

Wyrok ogłoszony zostanie w poniedziałek 23 
hm. © godz. 10 rano. 
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TOWARZYSZE! TOWARZYSZKI! 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWóJ DZIENNIK! 


_Na Kongres 


ZWIĄZKU PRACOWNIKÓW KOMUNALNYCH 
I INST. UŻYT. PUBLICZNEJ 

Dziś w sobotę rozpoczyna swe obrady w Krako- 
Wie w sali Domu górników IV Kongres Związku 
Pracowników komunalnych i inst. użyteczności 
Publicznej. 

Od ostatniego Kongresu, odbytego w r. 1980, 
Przeszedł Związek okres ciężkich zmagań i walk 
0 egzystencję pracowników miejskich, o utrzy- 
manie organizacji, przeciw kttórej sanacja, ma- 
lac w swoich rękach samorząd miejski, skiero- 
Wała w ostatnich latach ostry atak. Z tej próby 
wyszedł Związek zwycięsko. Organizacja nie tył- 

ostała się ale powstały nowe oddziały, mimo 
niesprzyjających warunków, 
| Największą bodaj walkę stoczył Związek o pła. 
e robotnicze, Podobnie jak w innych zawodach 
fala redukcji płac objęła również pracowników 
miejskich. W wielu miejscowościach obniżki te 
dochodziły do porwormych wprost 
(Władza w miastach przeszła niemal wszędzie 
W ręce reprezentantów obecnie panującego w Pol- 
sce systemu politycznego, którzy krocząc wytknię- 
itemi przez „górę“ drogami, skwapliwie chwycili 
Się jako środka ratunku przed ruiną gospodarki 
miejskiej, spowodowaną mieudolnemi rządami, 
obniżki płac pracowniczych przy równoczesnem 
podwyższeniu czasu pracy. 

Obniżka zarobków i podwyższenie czasu pracy 
le dwa zjawiska szły obok siebie równoległe. 0O- 
bok tego ze strony 'władz samorządowych (raczej 
należąłoby skreślić nominowanych przez rząd) 
prowadzono akcję w kierunku odebrania lub po- 
 gorszenia regulaminów służbowych, które normo- 
(wały stosunki pracy w gminach i przedsiębior- 
Stwach gminnych, pozbawienia opieki socjalnej 
1t. p 

Do tego wszystkiego oficjalne czynniki miej- 
Skie starały się za wszelką cenę, per fas et nefas, 
zniszczyć klasową organizację pracowników miej- 
Skich, która stała im na przeszkodzie w urzeczy- 
wistnieniu ich zamiarów. Zaczęto stosować wobec 
członków szykany i prześladowania, chcąc drogą 
teroru przestraszyć opornych i zmusić do odsią- 
pienia od organizacji, Wielu z pośród pracowni- 
ków, zostało zredukowanych li tylko i wyłącznie 
z powodu należenia do organizacji klasowej. Je- 
dnocześnie przy pomocy aparatu administracyj- 
nego zakładano organizacje zawodowe sanacyjne 
czy to jako ekspozytury t. zw. Frakcji rewolucyj- 
nej (iasiemkowcy czy też jako filje ZZZ. Onga- 
nizacje te, szczególnie ZZZ, cieszą się przemożną 
| protekcją i opieką władz samorządowych. Popro- 
Shu zmusza się pracowników do należenia do ta- 
kiej organizacji, grożąc rozmaitemi represjami aż 
do wyrzucenia z pracy włącznie. Te sanacyjne 
twory (może lepiej, potwory) na terenie samo- 
rządu, będące posłusznem narzędziem obecnych 
władców samorządu, miały za zadanie rozbić kla. 
sowa organizację pracowników miejskich, aby 
W ten sposób jeszcze bardziej pogorszyć ich poło- 
żenie. 

Dzięki energicznej postawie ogółu zorganizo- 
wanych pracowników, dzięki wytężonej akcji 
| Związku „robota“ ta nie przyniosła prawie ża- 
dnych rezultatów. Gdzieniegdzie tylko zdołano za. 
pomocą szykan nadszarpnąć szeregi klasowej or- 

ganizacji. Tam, gdzie pracownicy dali się uwieść 
| obiecanikom sanacy jnych rozbijaczy, rychło nastą. 
| Bilo ocknienie. Robotnicy zrozumieli czem jest 
| Ww istocie Związek sanacyjny i jakie są jego cele. 
Na własnej skórze przekonali się o „dobrodziej. 
| Stwach“ tej radosno-twórczej organizacji. 

Związek klasowy przetrwał ten nadwyraz ciężki 
okres. Mimo trudnych warunków Goal a 
M wielu wypadkach zdobycze pracowników. Licz. 
ùe akcje, nieraz bardzo długotrwałe o najżywot- 
Niejsze postulaty robotnicze uwieńczone były po- 
Mysślnymn rezultatem, Nie cofał się też Związek 
(W swojej walce o interesy pracowników przed 
|Użyciem potężnej broni robotnika, jakim jest 
Sinajk. Odbyły się wielkie strajki w Warszawie, 
W Grodnie, we Lwowie, niektóre zakończone zwy. 
Cięstwem, niektóre, i to przyznać trzeba ze smu- 
tkiem, przegraną. przegrania strajku w każ- 
dym, bez wyjątku, wypadku, przyczyniło się roz- 
icie organizacyjne robotników. Związki sanacyj- 
ne i t, zw. żółte (chrześcijańskie) bez skrupułów, 
2 ohydnym cynizmem, w momencie walki, zdra. 
rzały sprawę robotniczą. Tam gdzie nie było roz. 
icia, tam gdzie panowała jedność, tam wszędzie 
sł | akcja kończyła się zwycięstwem. Rozbicie, 
sabość organizacji klasowej, brak należytego u- 
Świądomienia klasowego, przynosiły klęskę. 
„ynie stąd nauka na przyszłość: łączyć się 
7 jedną, silua orzanizacie klasowa, która jedynie 
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rozmiarów, 


Nr. 242, Sobota 21 października 1933 r. 
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Dlaczego oddalono kasację 
obrońców Gorgonowej? 


OBSZERNE MOTYWY SADU NAJWYŻSZEGO 


Onegdaj ogłosił sąd najwyższy motywy odda- 
lenia skargi kasacyjnej obrońców w procesie 
Gorgonowej. 

Na wstępie obszernych motywów, zawierają- 
cych 39 stron pisma maszynowego przytoczone 
są poszczególne punkty skargi kasacyjnej o- 
brońców w liczbie 8, które sąd najwyższy ko- 
lejno omawia: 

Przedewszystkiem omówiona jest sprawa u- 
działu sędziego zapasowego Soleckiego przy 
wszystkich naradach trybunału krakowskiego. 
Sąd najwyższy stanął na stanowisku, że należy 
uznać zajęte przez sąd krakowski stanowisko 
prawne w związku z zarzutami obrońców, za 
błędne i stwierdza, że już sama, obecność sę- 
dziego dodatkowego na naradzie, choćby niepo- 
łączona z rzeczywistym udziałem w naradzie, 
stanowi uchybienie procesowe. Przyjmując jed- 
nak, iż uchybienie to rzeczywiście zaszło, nie 
można uznać go w danej sprawie za tak istotne, 
by stanowiło dostateczną podstawę do uchyle- 
nia wyroku. Inaczejby się sprawa przedstawia- 
ła, gdyby stwierdzono, że brała udział w nara- 
dach osoba wogóle nieuprawniona do wykony- 
wania czynności sędziowskich. 


TRYBUNAŁ BYŁ OBJEKTYWNY 

Następnie zanalizowany zostaje dokładnie 
punkt drugi skargi kasacyjnej, omawiający sta- 
nowisko przewodniczącego w stosunku do o- 
skarżonej i obrony przy równoczesnem fawory- 
zowaniu osoby biegłego prof. Olbrych*a. Obrona 
przytoczyła między innemi, że „trybunał kra- 
kowski nie domagał się od obrony, by sprawcy 
szukała, bo nie wiedział zresztą ku temu po- 
trzeby*, zdaniem więc sądu najw. można słowa 
te tłumaczyć w ten sposób, iż nie może być mo- 
wy o chęci przerzucenia przez trybunał obowiąz- 
ku szukania sprawcy na obronę już choćby z 
tego powodu, że rzeczą trybunału jest jedynie 
przeprowadzenie toczącej się rozprawy, a nie 
ciąży na nim obowiązek bezwarunkowego wy- 
śledzenia sprawcy. Nie można również wycią- 
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RIMA AIDA 


zdolna jest poprowadzić szeregi nobońnicze do 
zwycięstwa, 

Związek pracowników komunalnych zespolony 
ściśle z całym klasowym ruchem robotniczym, 
wziął udział w potężnych wystąpieniach robotni. 
czych w całym kraju. W wielkim strajku general. 
nym ubiegłego roku wśród demonstrujących mas 
prołetarjackich, nie brakło pracowników miej- 
skich. Świadomi, że wałka o ideały robotnicze, 
walka o Socjalizm, o przebudowę gospodarczą jest 
wspólną walką całej klasy robotniczej, na apel 
stanęli do szeregu, aby zamanifestować swą soli- 
darność z ogółem robotniczym w dążeniu do 
wspólnego celu, do wyzwolenia mas pracujących 
z pęt wyzysku i ucisku, do zdobycia nowego, opar- 
tego na wolności i sprawiedliwości społecznej u- 
stro ju. 

Rozpoczymający się Kongres Pracowników Ko- 
mumalnych jest jednym z etapów na drodze walki 
o lepsze Jutro. Nastąpi podsumowanie bilansu 
pracy i walki za ubiegły okres, Mimo ciężkich wa- 
runków w jakich przyszło walczyć bilans ten bę- 
dzie dodatni. 

Kongres stwierdzi jasno i stanowczo, że organi. 
zacja jest, żyje, walczy i rozwija się. Tych, którzy 
chcieli dzwonić żałobne requiem spotka gorzkie 
rozczarowanie. Nie udało się zabić, zniszczyć or. 
ganizacji. Stoi ona nienaruszona, gotowa do dal- 
szej wałki i pracy dła dobra mas robotniczych. 
I do tej znękanej, zgnębionej, nędzą i głodem, ale 
mie upadłej na duchu rzeszy pracowników miej- 
skich pójdzie z Kongresu mocny zew; „Wytrwaj. 
cia przy Waszym czerwonym sztandarze, przy 
Waszej organizacji, walczcie o swoje prawa, 
walczcie „ swoją Ideę a zwyciężycie!” 

Romuald Szumski, 


gnąć wniosku o stronniczości ze skazania przez 
przewodniczącego na grzywnę adw. Axera. Co 
do zarzutu, że przewodniczący ujawnił swe prze- 
konanie o winie oskarżonej przez zadanie jej 
całego szeregu przytoczonych pytań, sąd naj- 
wyższy stwierdza, że kasacja przytacza te py- 
tania w sposób nieścisły i naczej przyjąć nale- 
ży, że pytania zmierzały jedynie do spowodo- 
wania oskarżonej do silniejszego uwypuklenia 
jej obrony i do przytoczenia przez nią faktów. 
któreby mogły odeprzeć nagromadzone przeciw 
niej poszlaki. 


TAJNA ROZPRAWA KONIECZNOŚCIĄ 

Sąd najwyższy stwierdza, że również bezza- 
sadny jest zarzut, jakoby zarządzenie częścio- 
wego prowadzenia rozprawy przy drzwiach za- 
mkniętych nastąpiło bez wysłuchania zdania 
stron. Obrona wypowiedziała się na ten temat, 
przeciwstawiając się zamknięciu drzwi a sta- 
nowisko trybunału, nakazujące zamknięcie 
drzwi nałeży uważać raczej za słuszne i nie 
da się zaprzeczyć, że ani ujawnienie szczegó- 
łów badania dojrzałości płciowej Stasia, ani też 
faktów budzącego obrzydzenie i wstręt zacho- 
wywania się przestępców niektórych po popeł- 
nieniu przestępstwa, nie nadawało się do przed- 
stawienia ich szerszej publiczności i szczegóło- 
wego omawiania w prasie codziennej. 


BIEGLI — REDAKCJA PYTAŃ 

Kolejno zbija sąd najwyższy zarzut obrońców 
w sprawie niewezwania biegłych psychologów 
i zarzut rzekomej niekompetencji biegłych 
Olbrychta i Jankowskiego. Ten ostatni zarzut 
nie wytrzymuje krytyki także z tego wzelędu, 
iż psychologja wchodzi w zakres tych działów 
wiedzy, bez których nauka psychjatrji nie mo- 
głaby wogóle istnieć. 

Następnie stwierdza sąd najw., że nie można 
dopatrzeć się istotnej sprzeczności w orzecze- 
niach prof. Olbrychta i dr. Dadleza w sprawie 
dżagana jako narzędzia mordu i wezwanie trze- 
ciego biegłego nie miałoby w tym wypadku zna- 
czenia. Również i zarzuty obrony odnośnie ba- 
dania krwi nie mają dostatecznego uzasadnie- 
nia. 

Szczegółowej analizie poświęca sąd najwyższy 
sprawę redakcji pytań dla przysięgłych i stwier- 
dza, że chociaż zaszły pewne uchybienia, to mi- 
mo wszystko nie można im przypisać istotnego 
znaczenia, a skoro uchybieniom zaszłym przy 
układaniu pytań nie można przypisać istotnego 
znaczenia, to tem samem odpada zarzut kasa- 
cji, jakoby skazujący oskarżoną wyrok zapadł 
bez żadnej podstawy prawnej, podstawą tą by- 
ła bowiem uchwała przysięgłych. 


Proces polityczny 


ARTYKUŁ 170. Dwóch towarzyszów w Sanoku 
zostało oskarżonych z artykułu 170 ustawy kar- 
nej za powiedzenie na jednem ze zgromadzeń bez- 
robotnych pomiędzy innemi takich słów: że „rząd 
zamało opiekuje się bezrobotnymi i że zwrócił się 
do społeczeństwa o pożyczkę”. Rozprawa w dniu 
17 bm. została odroczona z powodu niejawienia się 
głównego świadka oskarżenia, starszego posterum. 
kowego Parysa, który pojechał na kursa do War- 
szawy. . 


prześląd społeczny 


PRZED SESJĄ MIĘDZYNARODOWEGO 
BIURA PRACY 

W dniu 23 bm. rozpoczyna się w Genewie 64 
sesja Rady administracyjnej Międzynarodowego 
Biura Pracy. Porządek obrad tej sesji przewiduje 
między innemi następujące sprawy: Sprawozda- 
nie Komisji wolności związków zawodowych, u 
stalenie porządku obrad Międzynarodowej Konfe- 
rencji Pracy w roku 1935 (między innemi propo- 
nowana jest sprawa urlopów pracowniczych), — 
sprawy wykonania rezolucyj, uchwalonych na 17 
Międzynarodowej Konferencji Pracy, a wśród nich 
sprawa opieki nad uchodźcami z Niemiec. Następ- 
nie będzie rozważane zagadnienie rewizji konwen. 
cji w sprawie pracy nocnej kobiet, oraz zakazu 
ich pracy w kopalniach pod ziemią, W dałszym 
ciągu porządek obrad konferencji przewiduje wy- 
bór przewodniczącego i dwóch ławników komisji 

doradczej do spraw: pracy na Górnym Śłąsku, 


„..E punktu widzenia zadań peni- 
tencjarnych, karę zmniejszenia, lub 
pozbawienia pożywienia, należy uznać 
za Środek dyscyplinarny zupełnie nie- 
odpowiedni... W praktyce więziennej 
kara tego rodzaju uważana jest za 
bardzo skuteczny Środek dyscyplinar- 
ny. Jednakże o ile w niektórych wy- 
padkach zaszłaby konieczna potrzeba 

" ukarania specyficznego pod tym wzęlę 

dem przewinienia, to należałoby nie 
zmniejszać ilości strawy zwykłej, a za- 
mienić strawę zwykłą potrawami mniej 
smacznemi'. 

Takie to „złote myśli” ogłaszał w r. 
1927 ówczesny radca ministerjalny Zy- 
gmunt Bugajski (wywiad  więzienio- 
znawstwa). 

Nie zamierzam rozwijać jego tezy o 
miewłaściwości karania głodem. System 
kar w więziennictwie dzisiejszem — to 
dziedzina tak rozległa i bogata w po- 
mysłowe przepisy, że nie sposób ich u- 
jąć w ramach jednego artykułu. Chodzi 
mi jedynie o praktyczną wskazówkę 
„zamieniania strawy zwykłej — potra- 
wami mniej smacznemi”. 

Jakże urozmaiconym musi być ten ja- 
dłospis, w którym luksusowe, pieszczą- 
ce podniebienia dania — zamienione 
zostatią przez prymitywny, purytański 
wikt! Oczywiście — ułożony jest ściśle 
według przepisów nowoczesnej wiedzy 
i higjeny. Taka i taka iłość kalorji, ta- 
ka i taka ilość tłuszczów, tyle i tyle 
węglowodanów. Te wszystkie podsta- 
wowe składniki zostaną nienaruszone. 
'Ale naprzykład krem owocowy  zastą- 
pią jarzyny i mleko... 

Radca ministerjalny Zygmunt Bugaj- 
ski jest dziś wice-dyrektorem Departa- 
mentu Więziennictwa w Mitisterjum 
Sprawiedliwości. 

I bardzo mnie zastanawia, jak daje 
sobie radę z zamianą „strawy zwykłej 
na potrawy mniej smaczne”, 

Dla określenia jakości „strawy zwy- 
kłej“ powołam się na bardzo jaskrawy 
wypadek, jaki we wrześniu miał miej- 
sce w Koronowie. Nie jest on bynaj- 
mniej wyjątkowy, ale jest tem wymow- 
niejszy, że dotyczy więźniów  krymi- 
Jalnych, tych mieszkańców pozbawio- 
mych całkowicie zdolności oporu, wy- 
głodzonych i zaszczutych, mogących się 
_ zdobyć jedynie na akt ostatecznej roz- 
paczy. 

. Dyrektor więzienia w Koronowie, p. 

E. Nowakowski ma zmysł do interesów. 
W myśl zasady „oszczędnością i pracą 
ludzie się bogacą” —— robi do ostatnich 
granic posunięte oszczędności na wię- 
ziennym wikcie, 
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Śniadanie — litr wody z cykorją zwa- 
ny czarną kawą i 400 gr. niewypieczo- 
nego stęchłego chleba. 

Obiad — litr wodnistej 
tłuszczu. 

Kolacja — litr wody zwanej zupą. 

Przy takiem odżywianiu, gdy więk- 
szość ludzi sterana jest przez gruźlicę 
i inne więzienne choroby — zmusza się 
ich do ciężkiej pracy fizycznej metoda- 
mi sięgającemi okresu pańszczyźniane- 


go. 

W dniu 19 września r, b. 60 więźriów 
ogłosiło głodówkę, żądając zmiany wik 
tu, zniesienia systemu kar, leczenia 
chorych i... wezwania Komisji Minister- 
jalnej (to ostatnie podstawowe żądanie 
wskazuje na zupełną naiwność organi- 
zatorów akcji). 

Wkrótce rozpoczęto „pacyfikację”. 
Ponieważ więźniowie bror.ili się rozpa- 
czliwie i miejscowe siły nie wystarczy- 
ły, przyjechał prokurator bydgoski, p. 
Przybylski na czele 200 uzbrojonych w 
broń palną i gazy łzawiące  policjan- 
tów.. (PAT). 

Skutek? — Rzecz prosta, — nie Ko- 
misja Ministerjalna, Likwidacja syste- 
mem gospodarczym, karcer, twarde ło- 
że i siedmiu rannych: Denyszczuk, Mar 
ciniak, Drzemlak, Szypko, Leon Bara- 
nowski (umysłowo chory), Małuchanek 
i Krawiecki. 

W świetle wypadków koronowskich 
rie będzie przesadą stwierdzenie, że w 
więzieniach coraz dotkliwiej panoszy 
się głód, 

Grodno, Wronki, Grudziądz, Fordon, 
Mysłowice, Piotrków —syśnalizują cią- 
głe pogarszanie tej zwykłej „nieęzamie- 
nionej mniej smacznemi potrawami" 
strawy więziennej. 

Nawet w owym sławetnym „więzien- 
rym domu zdrowia” w Białymstoku 
gruźlicy nie oglądają miesiącami tłusz- 
czu, mleka, czy mięsa. 

Zło pogłębia się jeszcze przez riesły- 
chane utrudmienie dostarczania żywno- 
ści zzewnątnz. 

Przedewszystkiem więźniowie polity- 
czni wysyłani są celowo daleko od miej 
sca ich zamieszkania. Rekrutują się 
przeważnie ze sfer proletarjackich. Ro- 
dziny ich bezrobotne, lub półbezrobot- 
ne od ust muszą sobie odejmować, by 
uskładać na cukier, azy kawałek stoni- 
ny i koszta wysyłki do odległych miej- 
scowości. 


zupy bez 


A gdy wreszcie te trudności zostają 


przezwyciężore, paczka wraca często- 
krog po kilku dniach z adnotacją: „wię 
zień ukarany przyjmowaniem paczek”. 

Jak dalece ten „system kary” jest 


Wyższy Instytut Robotniczy 


w Paryżu 


Najbliższym przeto Koncepcji fram- 
cuskiej jest typ skandynawski i angiel- 
ski, zmieniono go jednak, nadając cha- 
rakter swoistyy nowoczesny, a więc 
ani elitę, ani funkcjonarjuszy, ale ogół 
robotniczy należy przygotować do obję- 
cia gospodarki społecznej, ułatwiając 
mu zrozumienie całego skomplikowane- 
go ustroju kapitalistycznego i wskazu- 
jąc możliwości przejścią do form ustro- 
jowych, opartych na sprawiedliwości 
" społecznej, 

Kierownicy Instytutu Robotniczego 
, nie żałują, że nie oparli kultury robot- 
niczej na pracy zawodowej, bo mecha- 
nizacja i racjonalizacja zniszczyły daw- 
ne zamiłowanie fachu, A ostatnie wy- 
padki w Niemczech wykazały, że nie 
nalęży odrywać od masy tych, którzy 
maia być jei kierownikami. 

Jakież zasady postaviono przy vrga- 
nizacji pracy naukowej? A więc pierw- 


IL 


szą zasadą ma być ciągłość. Nie chodzi 
o tó, aby dać, jak miegdyś w uniwersy- 
tetach ludowych, różnobarwne, o!śnie- 
wające bogactwo tematów, a ograni- 
czyć się do tych, których znajomość 
jest koniecznie potrzebna dla zrozumie- 
nia mechanizmu społecznego. Drugą za- 
sadą jest gruntowność studjów, posłę- 
bianie zdobytych wiadomości, a nie ich 
rozszerzanie encyklopedyczne. Trzecią 
zasadą jest aktywność słuchaczy, rola 
ich nie powinna być bierną, muszą nau- 
czyć się samodzielnego zbierania mate- 
tjałów i ich użytkowania. Wreszcie pra- 
ca winna być zbiorową, wszyscy łącznie 
z wykładowcą opracowują temat i me- 
todę badania, dzielą się zdobytem do- 
świadczeniem, komunikują swe uwagi 
i spostrzeżenia. 

Łatwo domyśleć się, że przy realizo- 
waniu powyższych zasad nasuwały się 
różne trudności: zmęczenie pracowni- 


powszechnie stosowany, niech świadczy 
fakt, że pewnego razu zwrócono lekar- 
stwo posłane ciężko choremu na pod- 
stawie recepty więzienego lekarza. 

Koszta pocztowe przy odbiorze prze- 
syłki wzrastają nieraz do kilku zło- 
tych. 

Pisze się tedy list do więźnia z za- 
pytaniem, czy wysłać powtórnie. Odpo- 
wiedz nie nadchodzi Więzień ukara- 
ny pisaniem listu. 

Leży sobie tedy żywność w składach 
pocztowych, a w celach nadaremnie 
czekają na coś pożywniejszego niż wo- 
da zwana kawą, czy woda zwana zupą. 

Przywykliśmy do widoku ludzi gło- 
dnych. Mijamy ich na każdej ulicy. 
Czytamy o nich w codziennej rubryce 
wypadków. Ale czy nie jest jeszcze 
straszliwszy głód w zakratowanej celi 
więziermej? Na wolności oszuka go 
choć na chwilę ruch, zajmie myśl pły- 


O „zwykłą strawę ! 


nące wokół życie, Można probować się 
bronić, pokorą, rozpaczliwym odru/| 
chem buntu. Żebrać, lub kraść, A tam) 
można jedynie położyć się na twardeli 
drewnianej pryczy i poddać się biernić 
jego szarpiącym, bolesnym  uściskom4 

Mówiąc o więźniach politycznych: 
przywykliśmy do opisu scen  straszli”| 
wych, głęboko  wstrząsających. Przy 
wykliśmy mówić o ich walce heroicz* 
nej w obronie swych praw i godności 
człowieczej. 

Jakże biedrie w tem zestawieniu wy“ 
gląda walka o tłuszcz i cukier, walka 
o „zwykłą strawę' | 

Ale trzeba przecież zdać sobie spra” 
wę, że głód — to potężna broń, której 
nie mogą wytrącić wysiłki wewnątrz 
gdyż coraz trudniej jest dotrzeć za muť| 
więzienny... 

HELENA FELSENHARDTÓWNA. 


Dni więzienne Pawła Loebego 


Z Berlina piszą do nas: 

Paweł Loebe, b. prezydent Reichsta- 
gu, szanowany i traktowany z rzadką 
serdecznością w swej roli przewodni- 
czącego obrad nietylko przez socjal- 
nych demokratów, ale tak samo przez 
wszystkie inne stronnictwa, pozostaje 
obecnie 


w celi izołowanej aresztu 
prezydjum policji w Berlinie. 
Uwięzienie Loebego nastąpiło na sku- 
tek osobistego rozkazu Goeringa, na- 
stępcy uwięzionego na krześle prezy- 
denta Reichstagu; żadna władza proku- 
ratorska ani sądową takiego rozkazu 
nie wydawała, Loebego trzymano nara- 
zie w więzieniu w Spandau, później w 
obozie koncentracyjnym Diirrśoy koło 
Wrocławia; obóz ten został rozwiązany 
z powodu ujawnionej w nim epidemji 
tyfusu plamistego. Odtąd Loebe jest 

właśnie w Berlinie, 


Hindenburg dwukrotnie 
zwracał się do Hitlera z osobistą prośbą 


o zwolnienie Loebego, 


z którym utrzymywał dawniej przyjaz- 
ne stosunki towarzyskie; co więcej — 
sam Hitler 
dwukrotnie akceptował 
wypuszczenie Loebego na wolność. 
Ale p. Goering 
odmawia swojej zgody; 


ków fizycznych wysiłkiem uwagi i pra- 
cy umysłowej, nieumiejętność robienia 
notatek podczas wykładu, zbaczanie 
dyskusji na tematy aktualne itp. Wszys- 
cy wykładowcy opracowywali konspek- 
ty, które były odbijane na maszynie i 
rozdawane słuchaczom przed wykła- 
dem, celem łatwiejszego orjentowania 
się w ciągu wykładu i uzupełniania go 
krótkiemi zapiskami, a następnie od- 
twarzania jego treści w domu. 
Najważniejszą jednak trudnością jest 
zawsze i wszędzie — mieć słuch czy. 
Robotnik, po całodziennej pracy, musi 
zdobyć się na wielki wysiłek woli, aby 
iść wieczorem na wykład, a tem samem 
pozbawić się wypoczynku, skrócić go- 
dziny snu i wydać pieniądze na prze- 
jazd kolejką podziemną czy autobusem 
To też nauka systemem koresponden- 
cyjnym cieszy się większem powadze- 
niem, nawet w samym Paryżu.  Pown- 
dzenie kursów korespondencyjnych wy- 
kazują cylry: przy otwarciu Instytutu w 
listopadzie zapisało się ogółem 112 o- 
sób; w połowie czerwca b, r. było oko- 
ło 200 zarejestrowanych słuchaczów wy- 
kładów w [Instytucie i 618 korespon- 
dentów - uczniów „Colleges du travail“. 


Loebe — to „jego własny” więzień; om 
go „trzyma” i „nie wypuści”, Hitler zaś 
nie chce „stawiać na ostrzu noża” kwe* 
stji Loebego; tak oświadczył Hindenbur"| 
gowi, 


I stary prezydent Reichstagu umiera 
powoli w izolowanej celi berlińskie:; a 
pani Loebe, oszalała z rozpaczy, koła” 
cze do wszelkich możliwych drzwi, wy“ 
siaduje czy wystaje godzinami w pocze* 
kalniach różnych „dygśnitarzy”, byle 
przesłać... lekarstwo... „Dygnitarze” nić| 
mają wszak czasu na „cackanie” się” 
marksistami,., 


+» 
* 


Ale. papież, przedstawiciel — religii | 
Chrystusa na ziemi, zawiera „konkor“ 
daty" z Rządem Hitlera-Goeringa, pra” 
sa konserwatywna całego świata zacie” 
ra ręce, mocarstwa prowadzą „kowa“ 
nia”, młodzież innych krajów wychowy” 
wata jest w kulcie dla zboczeńców i 
sadystów... 


Robotnicy Berlina zaciskają zęby 
szepcą sobie na ucho: 


„poczekaj! przyjdzie czas! pasy drze 
będziemy...” 
Jedno jest pewne: kiedy nastąp 


krach hitleryzmu, łagodności i pobłaża 
nia już nie będzie. WASZ, 


Uniwersytet korespondencyjny an‘ 
gielski, założony w 1924 r, rozpoczął 
swą działalność z 90-u słuchaczam:, 0 
becnie liczy ich 7.400. 


Doświadczenie wykazało, że nie 
zmiernie trudno osiągnąć regularné 
uczęszczanie na wykłady, natomias 


kursy korespondencyjne dają się rrzy' 
stosować do warumków rodzinnych, zal 
wodowych i społecznych. 

Zauważyć się dało, że co do wiekt 
słuchaczów i uczniów, znaczna ich wię 
szość była pomiędzy 25 a 40 rokiem 
życia, natomiast brak było młodz eży 
której znaczna część pochłonięta snor 
tem, a naogół jakkolwiek rwi» się 
czynu, to jednak nie zdaje sobie dosta 
tecznie sprawy z konieczności rozsze 
rzenia zakresu swych pojęć, nietylko dl 
należytego zwalczania przeciwnika, aí 
i dla rozwiązania własnych zwążp'eń! 
stąd właśnie pochodzi ową łatwość od” 
wiotu 1 zmiany przekonań, niedostutć” 
cznie pomyślanych i ugruniowanych p“ 
kilku latach, a niekiedy nawet miesi4 
cach pracy r jitacyjnej. 

IZA ZIELIŃSKA. 
(Dok. nast.) 


Pogląd zasadniczy Partji na Kry- 
8, ściślej mówiąc — na załamanie 
Ę kapitalizmu, na rolę historyczną 
e yzmu i na realny układ sił spo- 
jj, Znych, — Rada Naczelna zastoso- 
3 Hoo jak pisałem, z natury rzeczy do 
oSunków wewnętrznych Polski. 
44 aszyzm, jak każdy imny ruch spo- 
a Y, jak każdy kierunek myślowy, 
s może wyglądać jednakowo we 
|. żystkich społeczeństwach; przeciw- 
Ba wytwarza rozmaite odmiany, 
zełamując się poprzez pryzmat 
- ję Czywistości danego kraju, poprzez 
poo sytuację, jego psychologję na- 
y owa í t. p.; jest też kwestją sto- 
Unkowo obojętną, czy jakaś grupa 
oołeczno - polityczna uznaje sama 
| lebie za część składową światowego 
gadu faszystowskiego, czy też nie 
i ce sobie uświadomić właściwej swo- 
$i postawy w procesach dziejowych. 
dodzi o to, do jakiego stopnia pe- 
Wien obóz, pewne stronnictwo, pewna 
A ma zapatrywań powstaje z tych sa- 
tych źródeł, z których powstał fa- 
gy zm „integralny“, naprzykład, wło- 
l albo niemiecki, — daje te same 
ĉzultaty, które daje ów faszyzm „in- 
tóralny", spełnia, objektywnie, tę 
mą funkcję „ratowniczą” w stosun” 
LU do „gasnącego świata”. 
ada Naczelna stwierdziła, że świa 
Owy prąd faszystowski przejawił się 
gruncie polskim w potrójnej nieja- 
0 postaci: f 
i 1) jako obóz „sanacyjny“: jest to 
{irma praktycznie najważniejsza bo 
| Jesteśmy wszak „obywatelami“ (może 
| "Aczej — „poddanymi'”?) „sanacyjne- 
CZ systemu rządzenia; 
/,,2) jako „obóz Wielkiej Polski", 
bliższy ideowo hitleryzmowi, niż fa- 
SzZyzmowi włoskiemu, spóźniony pod 
| vzólędem „odkrycia własnej treści", 
p eważ masy narodowo - demokra- 
Taa zepchnięte do opozycji, długi 
38 „plątały się po szańcach obrony 
z Onstytucji i prawa”, aż triumf mar- 
Owy Hitlera dostarczył p. Dmowskie- 
u bodźca do uroczvsteśo akceptowa- 
lą haseł „rewolucji narodowej"; 
ni ) jako faszyzm czy „łaszyzowa- 
io, wśród mniejszości narodowych; 
tej strony sprawy nie wolno lekce- 
Sżyć; mamy tutaj masowe przyjmo* 
nie hitleryzmu nrzez Niemców w 
kę sce do części robotników niemiec- 
dh na Górnym Ślesku (z Buchwal- 
em na czele) włacznie; mamy bez- 
Ornie faszystowską ideologie w U. 
a i w grupie Palijewa wśród U- 
a lńców; mamy i wśród Żydów zwo- 
Mników Żabołyńskiego. 
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„ październilta 1933. 


Wnioski 


Problem „systemu rządzenia” stoi, 
naturalnie, na pierwszym planie; nie 
wynika stąd wszakże bynajmniej, by 
można było całą kwestję „polskiej od- 
miany” prądu faszystowskiego zam- 
knąć w kwestji B. B. W.R 

+ 

Pozostaje zagadnienie odrębne, za- 

óadnienie stosunku „polskiej racji sta- 


nu" do światowego prądu faszystow* 
skiego. Radą Naczelna potwierdziła 
w tym punkcie tezę swoją, siormuło” 
waną na posiedzeniach poprzednich. 
Prąd faszystowski uderza w Rzecz- 
pospolitą Polską, jako Państwo nie- 
podległe o ustalonych granicach; po- 
średnio uderza — w myśl doktryny 
Rosenberga — i w samą zasadę pol- 


skiej niepodległości. Nierozwiązal: 
na sprzeczność wewnętrzna pomiędzy 
rolą obozu „sanacyjnego” i obozu 
„Wielkiej Polski” w życiu narodu a 
koniecznościami państwowej polityki 
zagranicznej jest prawdą, z której 
kraj musi sobie zdać sprawę najdo 
kładniej. 

MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI 


Obrazki z cyklu: „metody” 


W Będzinie „Straż Obywatelską Po- 
życzki Narodowej” udzieliła w dn. 25 
września następujących instrukcyj swo- 
im członkom (tekst pełny instrukcji jest 
w naszem posiadaniu): 


nazw firm i nazwisk osób w prasie lub 
na specjalnych afiszach, umieszczanie na 
drzwiach i oknach napisu: „Ten obywa- 
tel nie spełnił jeszcze swego obowiązku 
wobec Państwa“, wywieszanie plakatów 
treści ośmieszającej lub pogardłiwej, u- 
rządzanie demonstracyj przez wznoszenie 
odpowiednich okrzyków, zapowiedzi boj- 
kotu i stosowanie innych podobnych Środ- 
ków, z wykluczeniem jednakże jakichkol- 
wiek wystąpień czynnych poza słownemi'*. 
Oryginalne, bądź co bądź, pojmowa- 
nie „dobrowolności* Pożyczki, o której 
mówił tak pieknie 
p. min. Zawadzki 


to „dobrowolności” 
i przekonywająca, 
Nieprawdaż? 


xk 
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Pewna staruszka w jednym z vowia- 
tów podwarszawskich  subskrybowała 
„Pożyczkę Narodową” na kwotę 500 zł. 
odpowiadającą jej możliwościom Fnan- 
sowym, ale stanowiącą dla niej dużą. 
naprawdę, ofiarę, Otrzymała list, podpi- 
sany przez „członków Straży Obywatel- 
skiej” (oryginał listu posiadamy; padpi- 
sy pp. „członków” niezbyt czytelinz. za 
to.. pełne rozmachu i kleksów): 


„Komitet Straży Obywatelskiej, po roz- 
patrzeniu możliwości płatniczej W. Pani, 
uważa, iż subskrypcję Pożyczki Narodo- 
wej ujęła Pani nieco niewłaściwie. Przeto 
zwraca się do sumienia obywatelskiego 
W. P.i o dociągnięcie subskrypcji do wy- 
mierzonej przez Komitet Lokalny wyso- 
kości. 

W zrozumieniu własnej sprawy i unik- 
mięciu nieporozumień na przyszłość, Ko- 
mitet Straży Obywatelskiej prosi o zała- 
twienie sprawy do dnia 5 b. m.“ 


Wśród nowych książek 


Pr 


teyp 017 Czarnej Dziewczyny w po- 


to iwaniu Boga. Bernard Shaw. Prze- 
T yi FI, Sobieniowski. Warszawa 1933. 
w, Wyd. „Rój”. Str. 211. 
stę, eden z najoryginalniejszych umy- 
naży współczesności, wielki — jak go 
Sh Ywają — „kpiarz i ironista”. G B. 
W, nicując najrozmaitsze kompleksy 
cz, cyjnego zakłamania wśród społe- 
i z Astw dzisiejszych, niejednokrotnie 
docierał do źródeł powierzchownej 
A obłudnej religijności, wyrastającej po- 
Otrnym nonsensem na gruncie dogma 
cznego skostnienia. Znamiennym w 
4 sensie utworem Shawa była napisa 
ki. parę lat temu tragedja p. t: „Andro 
ite i lew", w sposób najzupełniej rewi 
pene , traktująca zagadnienie 
` *eśladowania chrześcijan w starożyt- 
“i Rzymie. Nie mniej charakterysty- 
“s, lecz pozostające w obrębie bar- 
pan ogólnych problematów wiary i re- 
PAR są wydane bardzo niedawno „Przy 
nę Y Czarnej Dziewczyny”, spolszezo- 
z należną autorowi starannością 


przez p. Florjana Sobieniowskiego. 
Obszerny komentarz Shawa, wypeł- 
niający niemal połowę książki, tłuma- 
czy nam jasno i dokładnie sens i cel 
zamierzenia autora. W osobie Czarnej 
Dziewczyny, nawróconej dopiero co na 
chrześcijaństwo przez białą misjonar- 
kę i błąkającej się wśród pradawnej 
puszczy „w poszukiwaniu Boga", 
przedstawia Shaw trudy i walki świeże 
go, prymitywnego, nie obarczonego dzie 
dzictwem cywilizacyjnych nałogów u- 
mysłu, który — poprzez rozmaite eta- 
py ewolucyjne pojęcia bóstwa, znaczo- 
ne słupami historyczno - religijnych 
przeobrażeń — dąży do znalezienia Bo- 
ga żywego, prawdziwego, dającego się 
zdefinjować w słowach: „Bóg jest Mi- 
łością”. W toku tych z dowcipna ironją 
opisanych przygód, Shaw metodą przy 
kładowo - poglądową ujawnia kolejno 
rażące niezgodności w pojmowaniu isto- 
ty bóstwa, zachodzące nietylko między 
chrześcijaństwem a wierzeniami, z któ- 
rych się ono wywodzi bądź którym da- 


„Przez ostatnie 3 dni subskrypcji, t. j. 
5, 6 i 7 października, dopuszczalne jest 
miętnowanie opornych przez ogłaszanie 


jemniczy „Komitet” „rozpatruje możli- 
wości płatnicze” obywatela bez udziału 
takowego, póczem komunikuje „obywa- 
telowi": bądz Pan łaskaw „w uniknię- 


Jakkolwiek zapatrywać się Będziemy 
na eksperyment Roosevelta, jedną wiel- 
ką zasługę przyznać mu należy: robot- 
nicy odzyskali wolność organizowania 
się w niezależnych związkach zawodo- 
wych, zawierania umów zbiorowych i 
wybierania własnych przedstawicieli. 
Coprawda nie jest to wspaniałomyślny 
prezent Roosevelta, lecz akt dokonany 
w dobrze zrozumianym interesie jego 
reform, związki zawodowe bowiem 
współpracują ściśle z Rooseveltem i 
pomagaja mu w realizacji jego planów. 
Tem niemniej zasługa Roosevelta jest 
niezaprzeczoma, 


Związki zawodowe w Stanach Zjedno- 
czonych chyliły się już ku upadkowi. 
Z wyjątkiem krótkiego okresu tuż po 
woimie, kiedy to związki liczyły prze- 
szło 4 miljony członków, stan liczebny 
związków stale spadał, działalność ich 
słabła. W r. 1925 związki liczyły już 
tylko 2.877.000 członków, w r. 1932 — 
2.500 tys, Mniej niż 10 proc. robotników 
amerykańskich należało do onuganizacji 
zawodowej. W najpotężniejszych  gałę- 
ziach przemysłu, jak np. w hutach Penn- 
sylwanji, w przemyśle automobiiowym i 
górniczym nie przyjmowano i wydalano 
robotników, zorganizowanych w amery- 
kańskiej Federacji związków  zawodo- 
wych. Zapanował wszechwładnie sy- 
stem „otwartych warsztatów pracy”, 
polegający na tem, że robotnika przyj- 


ło początek, lecz również — w dziedzi- 
nie opartych na Biblji tradycyjnych wy 
obrażeń samego chrześcijaństwa, wykar 
mionego obfitą różnorodnością pierwia 
stków obyczajowych, etycznych i myślo- 
wych. Sprawa narastania tych wyobra- 
żeniowych modyfikacyj w ciągu wie- 
ków powstawania ksiąg biblijnych 
okazję do obszernych a krytycznych 
uwag na temat stosunku ludzi „wierzą- 
cych” do tej pisanej podstawy ich wie- 
rzeń, na temat tłumaczeń biblijnej he- 
brajszczyzny, sposobów interpretacji 
Biblii etc. etc. Te fragmenty autorskie- 
go komentarza, jako nieco zbyt odległe 
od naprawdę palących prawd rzeczywi 
stości, są może mniej interesujące, choć 
ożywia je niesłabnąca werwa Shawa- 
polemisty. 

Przygody Czarnej Dziewczyny koń- 
czą się w zacisznym ogródku.. Wslte- 
ra, gdzie nasza bohaterka, dzięki racjo- 
nalistycznej nauce swego opiekuna. — 
znajduje pogodę i równowagę ducha: 
„Dzieci, ogród i naprawianie odzieży 
męża dały jej tyle zajęcia, że przeważ- 
nie nie miała czasu nawet na myślenie 
o szukaniu Boga“... Ten po filistersku 
trochę pojęty „ideał” spokoju i wewnę 


z A ZZ A OZ ZZO Z O A 


Prawda, jakie to... „nowoczesne”? Ta-|cłu (7) ni 


eporozumień*  „Aodzgnąć" 
(„dobrowolnie"?) swoją ewbskrypcję do 
nwymierzonej” przez Komitet wysokoś- 
Cin 


Szybki rozwój ruchu zawodowego 


w Ameryce 


mowano indywidualnie, dyliując mu 
warunki pracy, albo też za pośredni- 
ctwem żółtych organizacji, utrzymywa* 
nych przez przedsiębiorstwo : ochrania- 
nych przez policję. Każdy większy 
strajk tł imiono w potokach krwi, 

Od chwili wejścia w życie nowego 
kodeksu Roosevelta związki zawodowe 
zaczęły rozwijać się w niezwykle szyb- 
kiem tempie, W ciągu dwóch miesięcy 
liczba członków wzrasta z 2.500 tys. do 
4 miljonów, a przypływ ten odbywa się 
w dalszym ciągu. i 


Najwiekszy przyrost członków wyka- 
zuje związek górników, który przed re- 
formą Roosevelta ledwie wegetował, a 
obecnie po zawarciu jednej tylko umo- 
wy zbiorowej pozyskał 314 tys. nowych 
członków w okręgach, które dotąd były 
zamiknięte dla związków zawodowych. 

Robotnicy włókienniczy zdobyli 125 
tys, nowych członków. 

Tak samo robotnicy w hutach, prze- 
myśle automobilowym i t. d. masowo 
wstępują do związków. 

Jednocześnie z ożywieniem ruchu za- 
wodowego zaznacza się silny ruch straj- 
kowy, ogarniający obecnie ok. 4 mi- 
ljona robotników. Strajki wybuchają 
w tych przemysłach, gdzie przedsię- 
biorcy opienają się wykonaniu warun- 
ków, przepisanych w nowym kodeksie 
pracy, m, in. także swobodzie organizo- 
wania się robotników. 


trznej sytości nie może nas oczywiście 
zadowolić całkowicie, Jeśli chodzi © 
poszukiwanie tego, czego znaleźć nie 
można, o jakąś „prawdę” dogmatyczną 
ukrytą w puszczy najsprzeczniejszej eg- 
zegezy — zgoda, lepsze są zapewne o- 
gródek, mąż i dzieci. Inaczej jednak o- 
cenimy sprawę, gdy „poszukiwanie Bo- 
ga” oznaczać będzie nie mozolne gło- 
wienie się nad różnicami między poję-. 
ciem Boga Noego a Boga Hjoba, lecz. 
Śmiałe i świadome dążemie do zdobywa. 
nia coraz wyższych szczebli dłoskona- 
łości jednostkowego i zbiorowego bytu, 
która to nieograniczona, nieskończona 
doskonałość ma w sobie niewątpliwie, 
jak wszystko, co jest tęsknotą duszy 
człowieka, iskre boskości. 


Tom Shawa zdobi serja świetnych 
drzeworytów, mówiących o nieprzecięt 
nych możliwościach autora. Niestety— 
nazwiska tego autora, którym jest, je- 
śli się nie mylę, znany mi z francuskie- 
go wydania „Przygód? John Farleigh, 
wydawcy nasi nie uważali za potrzeb- 
ne ujawniać, 


BOLESŁAW DUDZIŃSKI. 


TELEGRAMY 


RADA MINISTRÓW 
Warszawa, 20 października (tel. wł.). Dziś o go- 
dzinie 930 rano zebrała się rada ministrów. — 


Uchwalono projekt nowego kodeksu handlowego, ` 


opracowanego przez komisję kodyfikącyjną, dalej 
ustawę o zobowiązaniach, wreszcie ustawę o roz- 
jemstwie. Po posiedzeniu premjer p. Jędrzejewicz 
i członkowie rządu wyjechali na Śląsk Cieszyń- 


Nr. 242, Sobota 21 października 1933 s. 


|Wyrok za zajścia w Wulce i Łukawcu 


| (Telejonem od naszego korespondenta) 


| Dziś o godz. 12 w południe ogłoszony został 

| wyrok w procesie o zajścia w Wulce pod Lasem 

| i w Łukawcu. Z 42 oskarżonych skazano 31, re- 

| sztę, w tem 2 kobiety, uwolniono. 

| Między inn. skazani zostali: Pasierb na 2 lata, 

| W. Wiercioch na 15 miesięcy, WŁ Bieniasz na 
18 miesięcy, Fr. Bojda na rok, Fr. Śliza na 14 


ski, gdzie w obecności p. prezydenta Rzeczyjpospo. | miesięcy, Jan Jarząb na rok, Wojciech Miś na 
komendant 


litej odbędzie się otwarcie zapory wodnej w Wa- 
pienicy. 


WYROK W PROCESIE O ROZWIĄZANIE 
KARTELU CEMENTOWEGO 

Warszawa, 20 października (tel. wł.). Dziś o go- 
dzinie 1230 sąd kartelowy ogłosił wyrok w spra- 
wie wniosku ministerstwa przemysłu i handlu 
o rozwiązanie kartelu cementowego. Sąd zgodmie 
z wmioskiem ministerstwa rozwiązał dwanaście 
umów kartelowych krajowych, natomiast odrzu- 
cił wniosek o rozwiązanie umów kartelowych za- 
granicznych. Motywy wyroku zostaną ogłoszone 
za dwa tygodnie. W myśl ustawy kartelowej wy. 
rok ten jest ostateczny. 


MONOPOL NA HANDEL NARKOTYKAMI 

Warszawa, 20 października (tel. wł.). Dzienni- 
ki podają, że wedle krążących w sferach miaro- 
da jnych pogłosek ma być utworzony monopol pań 
stwowy na handel narkotykami: morfiną, kokai- 
ną, opium itd- 

DOLAR 

Warszawa, 20 pażdziernika (tel. wł). Na dzi- 
siejszej giełdzie prywatnej płacono zą dolara 6'15 
zł. Bank Polski płacił 6'10 zł. 


KTO WYGRAŁ? 

Warszawa, 20 października (tel. wł). W dzisiej. 
szem ciągnieniu loterji państwowej 15.000 złotych 
wygrał nr. 52822; — 2.000 złotych nr. 10704, — 
W południowem ciągnieniu 11.000 złotych wy- 
grał nr. 75252; 5.000 złotych nr. 137740; po 2.000 
złotych numera 68319 i 158999. 


UPADEK RADJA W NIEMCZECH 
Berlin, 20 pażdziernika. Wobec znacznego spad- 
ku liczby radjoabonentów wydana została dziś 
odezwa wzywająca ludność do sprawiania sobie 
aparatów radjowych i rejestrowania się. Odezwa 
wskazuje, że słuchanie radja nie jest już przyjem- 
nością osobistą, lecz obowiązkiem i koniecznością 
państwową, dlatego też w żadnem mieszkaniu nie 

powinno brakować odbiornika radjowego. 


PO PRZEWROCIE W ESTONJI 

Tallin, 20 października. Wobec odprężenia, ja- 
kie nastąpiło po przeprowadzeniu plebiscytu lu- 
dowego zniesiony został stan wyjątkowy i cenzu- 
ra prasowa w Estonji. Stan wyjątkowy obowią- 
zuje narazie jeszcze w samem mieście Tallinie i 
na kolejach. 

Tallin, 20 października. Rząd estoński został 
dziś utworzony przez dawnego prezydenta Paetsa. 
Rząd jest bezpartyjny i składa się wyłącznie 'z 
urzędników. 


PO ZWYCIĘSTWIE SOCJALISTÓW 
W NORWEGJI 

Oslo, 20 października. Komitet wykonawczy 
morweskiej partji pracy wystosował do rządu u- 
'chwałę, w której wskazuje, że naród norweski o- 
'czekuje dymisji obecnego rządu i oddania władzy 
iw ręce rządu robotniczego. Krok ten uchwała u. 
masadnia koniecznością natychmiastowego opra. 
cowania programu zmierzającego do odbudowy 
życią gospodarczego kraju. 


POŻAR OKRĘTU — 70 TRUPÓW 

Tokio, 20 pażdziernika. Na pokładzie parowca 
japońskiego „Yoshima Maru", znajdującego się 
na pełnem morzu na wysokości Kobe, wybuchł 
pożar, którego mimo największych wysiłków za- 
łogi nie zdołano opanować. W pewnej chwili o- 
kręt przechylił się na bak i poszedł na dno. Na 
pokładzie znajdowało się 60 podróżnych i 25 osób 
załogi, których los nie jest znany. Wedle później. 
szych doniesień zginęło 70 osób. 

4 7 DNI LOT Z ANGLIA DO AUSTRALJI 

Londyn, 20 października, Lotnik australijski 
Ulm pobił dotychczasowy rekord lotu na prze- 
strzeni Anglja—Australja, jaki przed paru dnia- 
mi ustanowiony został przez lotnika australijskie- 
go Kimgsford Smitha. Ulm, który przed paru laty 
dokonał wspólnie z Kingsford Smithem przelotu 
oceanu Spokojnego, przebył obecnie przestrzeń 
Anglja—Australja w ciągu 6 dni, 17 godzin i 40 
minut, bijąc rekord swego poprzednika o 11 go- 


rok więzienia, Ant. Kokoszka, 


ca" na 3 lata ciężkiego więzienia i pozbawienie 
praw przez lat 5, Jakób Bielenda, prez. stronmie- 
twa ludowego w Łukawcu, na 15 miesięcy, Wa- 
wrzyniec Szczur na 10 miesięcy więzienia z za- 
wieszeniem na 3 lata. Również Wojciechowi Mi- 
siowi, który wskutek odniesionej w zajściach ra- 
my stracił nogę, sąd zawiesił karę na lat 4. 

W motywach trybunał zaznaczył, że chociaż 
przyczyną zajść była szajka złodziejów leśnych, 
to przebieg zajść wskazuje, że były ome zorganizo. 


„Strzel. | wane przez stronnictwo ludowe. 


Proces o oktawę Bożego Ciała w Grodzisku 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Rzeszów, 20 października. 
Na dzisiejszej rozprawie rozpoczęły się przemó- 
wienia stron. Pierwszy przemawiał prokurator 


Szepieniec, domagając się wyrokm zasądzającego. 
Następnie zabrali głos obrońcy adw. Zieliński i 
Czarek. 


Komisarz rządowy na przemyskim ratuszu 


(Telefonem od naszego korespondenta) 
Przemyśl, 20 października 
Z polecenia władz wojewódzkich rozwiązana 
została rada miejska w Przemyślu, W miejsce do- 


tychczasowego prezydenta miasta Kroguleckiego 


mianowany został komisarzem rządowym Leo- 
nard Chrzanowski, były siarosta w Łańcucie. 
Podobno nominacja ta jest tymczasowa, a miej. 


sce p. Chrzanowskiego zajmie w najbliższym cza- : 


sie osobistość ze ster wojskowych. 


Komedja procesu o podpalenie Reichstagu 


Berlin, 20 października. Na dzisiejszą rozpra- 
wę o pożar Reichstagu wezwanych zostało 22 
świadków, m. in. osławiony przywódca bojó- 
wek hitlerowskich na Śląsku, obecny prezy- 
dent policji w Wrocławiu Heines, porucznik 
Schultz i znany z procesu o zajścia antyżydow- 
skie na Kuriuerstendamm przywódca bojówek 
hitlerowskich w Berlinie, prezydent policji w 
Poczdamie, hrabia Heildorf. Heines nadesłał te- 
legram, że nie może się stawić, ponieważ ba- 
wi we Włoszech. Przewodniczący wskazał, że 
„Księga brunatna“ m. in. twierdzi, iż oddział 
szturmowy pod dowództwem Heinesa, Schułtza 
i Helldorfa wtargnął korytarzem podziemnym 
do Reichstagu, gdzie podłożył ogień, poczem tą- 
samą drogą wydostał się na zewnątrz. W towa- 
rzystwie tem miał się znajdować także van der 
Lubbe. Wymienieni oraz podani przez nich 
świadkowie mieli wykazać ich alibi i oczywi- 
ście wykazali. Wprawdzie Helldorf zeznał, że 
pracował w swem biurze do godz. 19, poczem 
razem z dowódcą grupy szturmowej prof. Arni- 
mem udał się na kolację do lokalu Klingera 
przy Oranienstrasse, zaś dowódca oddziału 
szturmowego Schaefer podał, że Helldorf, który 
o godz. 16 przybył do biura partyjnego przy 
Hedemannstrasse, opuścił biuro dopiero o godz. 
20.30 i w jego (Schaefera) towarzystwie udał 
się do lokalu przy Rankestrasse, — ale ponie- 
waż tego nikt nie kwestjonował, alibi zostało 
wykazane. Z dalszych zeznań Helldorfa wynika, 
że aresztowania wśród przywódców komuni- 
stycznych i socjalno-demokratycznych dokona- 
ne zostały na jego polecenie. Torgler zapytuje 
Hełldoria, na podstawie jakich kompetencyj 
wydał polecenie aresztowania. Helldorf oświad- 
cza, że z własnej inicjatywy, gdyż jako przył 
wódca oddziałów szturmowych w Berlinie po- 
czuwał się do swego obowiązku unieszkodliwie- 
nia „wrogów państwa“, którzy zdaniem jego 
podpalili Reichstag. Dymitrow postawił wnio- 
sek, aby Helldoria zawezwać jako świadka w 
terminie, gdy będzie rozważana strona poli- 
tyczna pożaru Reichstagu. 

Po przerwie południowej powraca trybunał do 
zeznań świadka inżyniera Boguna, który miał 
widzieć osobnika, opuszczającego Reichstag przez 
portal drugi. Bogun utrzymuje, że osobnik ten, 
którego później rozpoznał jako Popowa, miał na 

| sobie jasne spodnie, wyraźnie odbijające od czar- 

- palta. 

| i i a za świadka gospodyni, u której Po- 
pow mieszkał, stwierdza, że Popow miał wogóle 
tylko dwa ubrania: jedno granatowe i jedno czar- 
ne. 

Fakt ten nie przeszkadza Bogunowi do dalsze- 
go utrzymywania, że mimo to widziany przez nle- 
go osobnik mógł być Popowem, gdyż zdaniem 
jego przy świetle sztucznem kolor granatowy Ja- 
sno się odbiją od czarnego. 

Torgler: 18 lat pracował pan w przemyśle kon- 
fekcyjnym jako inżynier, to chyba miał pan czas 
przekonać się, że wręcz przeciwnie przedstawia się 
sprawa z kolorem granatowym przy świetle sztu- 
cznem. 

Przewodniczący wreszcie zwraca świadkowi u- 
wagę, że zeznania swoje zmieniał już parokrotnie. 
Chodzi następnie o wyjaśnienie, czy. przypadkiem 


widziana przez Boguna osoba nie była tą osobą, 
która zawiadomiła siraż policyjną przy Branden- 
burger Tor o pożarze w Reichstagu. Sprawa ta nie 
została wyjaśniona. 

Dymiirow wstaje i oświadcza, że cała ta spra- 
wa przedstawia się niezwykle tajemniczo. Policja 
pierwszą wiadomość o pożarze Reichsiagu otrzy- 
muje nie od służby Reichstągu, ani od policji peł. 
niącej straż, lecz od tajemmiczej osoby. której w 
żaden sposób nie można teraz znaleźć, Ten czło- 
wiek byłby tu najwięcej potrzebny. 

Następnie przesłuchano więźnia z obozu kon- 
ceniracyjnego, byłego radcę miejskiego, któremu 
podlegała straż pożarna Berlina, Ahrensa, Cho- 
dziło znów o efekt dla zagranicy. — Oczywiście, 


Ahrens, pomny swoich przeżyć w obozie koncensi 


tracy jnym, byt bardzo wstrzemiężliwy w swoich 
wymurzeniach. Oświadczył on, że będąc w obozie 
koncentracyjnym, nie mógł informować zagrani- 
cy o sprawie pożaru Reichstagu, gdyż z obozu 
mógł wysyłać tygodniowo tylko jeden list do żo- 
ny. Ahrens zwrócił się następnie do swoich przy- 
jaciół zagramicznych z wyrzutem, że przez wyda- 
nie „Księgi brunatnej" złamali życie tym, którzy 
pozostali w kraju. 

Jako ostatni świadek zeznawał dziś mąż go- 
spodyni Popowa, Sobecki. Oświadczył on, że na 
drugi dzień po pożarze Reichstagu znalazł w po- 
koju Popowa zużyty bilet do kiną. 

Na tem rozprawę odroczono do jutra, 


Z Kraju ize świata 


WZGÓRZE OSUNĘŁO SIĘ NA WILLĘ I ZA- 
GRAŻA KILKU BORYSŁAWSKIM KOPALNIOM. 
Wskutek dużej ilości wody podziemnej na znacz- 
nej przestrzeni obsumęlo się zbocze wzgórza Horo. 
dyszcze, wskutek czego została zniszczona willa 
jednego z tutejszych przemysłowców naftowych. 
Wzgórze Horodyszcze znajduje się w Borysławiu 
na drodze do Schodnicy. Wobec dalszego obsuwa.- 
nia się terenu zagrożonych jest kilka szybów wier_ 
tmiczych, położonych w Borysławiu. Celem zapo- 
bieżenia niebezpieczeństwu firma Limanowa przy. 
stąpiła do odwadniania zagrożonego terenu. Wskiu= 
tek silnego naporu wiatru przewróciła się wieża 
wiertnicza w nieczynnej kopalni naity Banque de 
France w Borysławiu. 

FAŁSZERZE PIENIĘDZY I KASA SEJMOWA, 

W piątek rozpoczęła się w sądzie okręgowym wi 
Warszawie sensacyjny proces fałszerzy pieniędzy, 
Na ławie oskarżonych zasiądzie pięciu fałszerzy bi. 
lonu srebrnego z Lewantowskim na czele, który 
zamierzał przemycić do kasy sejmowej swoje fal- 
syfikaty na wyplaię djet posłom i senatorom. Fal- 
szerze prowadzili w tym celu rozmowy z byłym 
urzędnikiem biura sejmowego Fialą, aby pensje 
wypłacił podrobionemi monetami, a prawdziwe 
banknoty wydał fałszerzom. Fiala, któremu przy- 
rzeczono Spory udział w tej operacji, pozomie Zg0w 
dził się na propozycję, zarazem jednak zawiado- 
mił o tem władze przełożone i urząd śledczy. — 


W chwili, gdy jeden z członków bandy przyszedł 


pod gmach Sejmu z workiem fałszywego bilonu, 
zostal aresztowany, — poczem ujęto także reszię 
bandy, 


- 
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KRONIKA 


TUR 
KINO MUZEUM DLA TUR 
__W niedzielę 22 bm. o godzinie 7 wieczorem kino 
Muzeum wyświetla dla TUR najpiękniejszy film 
Muzyki i śpiewu pod tytułem: 
„CZAR JEJ OCZU“, 


Zachwycający twór realizacji Henryka Kinga, 
rolach głównych król i królowa ekranu Janet 
Gaynor i Charles Farrel. Film ten wzruszy, olśni, 
oezaruje każdego wielkością tematu, wspaniałemi 
melodjami, kolosalną wystawą i mistrzowską grą. 
Ponadto: wspaniała komedją dźwiękowa oraz 
najnowszy tygodnik „Foxa“, 

Bilety wcześniej do nabycia w bibłjotece TUR 
(ul. Dunajewskiego 5), a w niedzielę od godziny 
3 popołudniu w kasie kina Muzeum (ul. Smo- 
leńsk 9). 

za Q Q 0 = 


NADCHODŻĄCA NIEDZIELA będzie ostatnią 
trwania interesujących wystaw w Pałacu Sztuki, 
$dyż już we wtorek o 4 popołudniu zostaną one 
zamknięte. Chcąc uprzystępnić zwiedzenie tych 
Wystaw najszerszym warstwom, dyrekcja Towa- 
tzystwa przyj. sztuk pięknych obniżyła na ten 
dzień ceny biletów wstępu do połowy, tj. wstęp 
będzie kosztował tylko 50 gr. Niewątpliwie wiele 
osób, zwłaszcza z inteligencji pracującej, skorzy- 
Slą skwapliwie z tej okazji i tłumnie pospieszy 
do Pałacu Sztuki, by spędzić kilka godzin w at- 
Mosferze sztuki. W listopadzie, jak już donieśli: 
Śmy, odbędzie się losowanie dzieł sztuki między 
posiadaczy akcyj (biletów rocznych), dlatego też 
ti wszyscy, którzy dotąd nie wykupili tych akcyj, 
We własnym interesie powinni to zrobić najpó- 
Zniej do 30 listopada. 

ZWIEDZANIE KOMNAT KRÓLEWSKICH NA 
WAWELU z doby renesansu i baroku, z omówie- 
niem życia i kultury na dworze ostatnich Jagiel- 
lonów, odbędzie się dziś w sobotę jako 48 wy- 
cieczka nauk. z cyklu Tow. mił, Krakowa pod 
Kier. dra J. Dobrzyckiego. Wstęp 1 zł. Zbiórka o 
Sedz. 3 popoł. na placu obok katedry. Jutro w 
Niedzielę odbędzie się zwiedzanie starego Kazi- 
Mierza, wspaniałego kościoła św. Katarzyny z po- 

azem słynnego ołtarza św. Jana Jałmużnika, go- 
tyckich krużganków i kaplic oraz zabytków przy- 
ległej dzielnicy (49 wycieczka). Zbiórka o godz. 
215 popo. przed kościołem św. Katarzyny (ul. 
Skałeczna). - 

MIEJSKIE BIURO KIEROWNICTWA BUDO- 
WY MUZEUM NARODOWEGO. W bieżącym ty- 
8odniu otworzył zarząd miejski biuro kierownic- 
twa budowy Muzeum Narodowego prowadzone 
We własnym zarządzie gminy. Kierownictwo bu- 

owy Muzeum Narodowego i biura powierzono 
Architektom miejskim inż. Boratyńskiemu Cze- 
Słąwowi i inż, Kreislerowi Edwardowi, współ. 
Wórcom podstawowego projekiu. Do współpracy 
W biurze budowy prezydent miasta przyjął inż. 
Arch. Bolesława Schmidta, jednego z trzech wspól- 
autorów projektu odznaczonego na konkursie bu- 

owy Muzeum Narodowego I nagrodą. Pozatem 
W skład biura wchodzą siły techniczne i kance- 
kryjne. Ze sprawy budowy nowego gmachu Mu- 
um, która stanowić będzie niewątpliwie domi- 
ujące zagadnienie artystyczne i architektoniczne 
lasta Krakowa wyłoniła się w zarządzie miej- 
Skim kwestja potrzeby poddania najbardziej fa- 
owej opinji wszelkich spraw natury artystycz- 
Rej i zabytkowej dotyczących miasia, a to z uwa- 
im na caloksztalt tych zagadnień, które dla Kra. 
wa jako miasta o charakterze zabytkowym 
) ją pierwszorzędne znaczenie. Z zagadnieniem 
dowy Muzeum łączy się również sprawa roz- 
Wiązanią pomieszczeń wszystkich zbiorów Mu- 
um z jego oddziałami, jak rozbudowa realności 
ndacyjnej im. Szołayskich, adaptacja przyszłej 

Spółczesnej galerji w Sukiennicach, oraz części 
cap dacyjnej oddziału imienia Hutten_Czapskich. 
„€lem zrealizowania powyższego zamierzenia pre. 
gnent miasta nawiązął koniakt z drem Adolfem 
te Szko-Bohuszem, który podjął się współpracy w 
A dziedzinie w charakterze konsulenta, a to tak 
nią, Praw ogólnych, wyżej określonych, jak rów- 
"ni dla aktualnej obecnie sprawy budowy Mu- 
m Narodowego i wiążącej się z tem sprawy po. 
Mieszczeń wszystkich jego oddziałów. 

UCH AUTOBUSOWY DO WOLI JUSTOW- 
« Dyrekcja krakowskiej miejskiej kolei ele- 


kir iż ruch autobusowy na li- 


ni; gznej xawiadamia, 
Su, Podwale—W.ola Justowska—Panieńskie Skały, 

Cząwszy od dnia 25 bm. odbywać się będzie tyl- 
kalka iven Podwale—Wola Justowska (Sie. 


ZWIĄZEK PRACOWNIKÓW KOMUNALNYCH I INSTYTUCYJ UŻYTECZNOŚCI PUBLICZNEJ 


ODDZIAŁ I i II w KRAKOWIE 


W niedzielę dnia 22 b. m. o godzinie 10 rano w sali Domu górników (aleja Krasińskiego 16) 


krakowski Związku. 


W dnlu 20 bm. odbyła się w krakowskim są- 
dzie apelacyjnym rozprawa apelacyjna o zaj- 
ścia w Kasinie Wielkiej z kwietnia 1933, 

W sprawie tej sgd okręgowy w Nowym Sg- 
czu na rozprawie w Mszanie Dolnej skazał 27 
oskarżonych włościan z Kasińy na wysokie ka- 
ry więzienia. 

Wczoraj wyłączono sprawy oskarżonych, po- 
zostających na wolności (z powodu niedoręcze* 
nia wezwań), a sąd rozpatrywał jedynie sprawy 
8 oskarżonych, pozostających w więzieniu. 


t 
i 


Wielkie zgromadzenie pracowników miejskich 


. Przemawiać będą tow. ŻUŁAWSKI, poseł m. Krakowa; tow. KOWALSKI, prezes zarządu 
gł. Związku; tow. dr. HAUPA, sekretarz generalny Związku; 


tow. dr. SZUMSKI, sekretarz 


PRACOWNICY MIEJSCY! TRAMWAJARZE! Jawcie się jaknajliczniej! 


Kilkanaście lat więzienia 


ZAJŚCIA W KASINIE PRZED SĄDEM APELACYJNYM 


Sąd apelacyjny po rozprawie ogłosił wyrok, 
którym zatwierdził wyrok sądu pierwszej in- 
stancji z wyjątkiem osk. Emila Michorczyka, 
któremu sąd apelacyjny zniżył karę na 1 rok 
więzienia, zaliczając mu na poczet kary cały 
areszt śledczy od 23 kwietnia. W pierwszej in- 
stancji wymierzono kary od 3'/ lat do 1 roku. 

Trybunałowi przewodniczył wicepr. Potempa, 
wotowali s. a. dr. Podobiński i dr. Cieślewski, 
oskarżał wiceprok. apel. Szuchiewicz, bronił 
adw. dr. Wusatowski. 


Z KRAKOWSKIEGO OCHOTNICZEGO TOWA- 
RZYSTWA RATUNKOWEGO. Pierwsze posie- 
dzenie nowego wydziału Towarzystwa odbyło się 
we wtorek 17 bm. w sall Towarzystwa pod prze- 
wodnictwem prezesa Jana Krzyżanowskiego. Na 
wstępie prezes powitał nowy wydział, a w szcze- 
gólności nowych członków w osobach dra Giećkie- 
wieza, inż. Rakisza i ks. Zdebskiego, poczem zło- 
żył sprawozdanie z wystawy „Opieka i zdrowie” 
w Poznaniu, w której krakowskie Towarzystwo 
wzięło udział i miało swoje stoisko, dalej sprawio- 
zdanie z walnego zgromadzenia Towarzystw ra- 
tunkowych w Warszawie. Wkońcu prezes przed- 
stawił szczegółowe sprawozdanie finansowe i za- 
zmaczył, że wpływy maleją, a wydatki ze względu 
na stale wzrastającą liczbę interwencyj (ok. 1500 
miesięcznie) rosną. Przed nowo wybranym wy- 
działem stoi poważna kwestją wyszukania no. 
wych źródeł dochodów. Po przeprowadzeniu szcze- 
gółowej dyskusji prezes zamknął posiedzenie o go. 
dzinie 9 wieczorem. 

KRADZIEŻE, W ostatnich dniach skradziono: 
Marji Rokoszewskiej w kościele Reformatów to- 
rebkę, zawierającą dokumenty osobiste, oraz 30 
złotych; Marji Mikuszewskiej z wystawy sklepu 
po wybiciu szyby bieliznę, wartości 54 złotych; 
Amtoninie Jamróz w kościele Marjackim torebkę 
damską z dokumentami i gotówiką 12 złotych; Pio_ 
irowi Kuskowi rower, wartości 150 złotych, pozo- 
stawiony na kurytarzu Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego; Kazimierzowi Boguszewskiemu z mieszka. 
nia garderobę, zegarek niklowy i kwotę 25 zł. — 
szkoda wynosi 250 złotych; Janowi Gzyżewiczowi 
pistolet automatyczny, wartości 80 zł.; Janowi O- 
słuchowskiemu kurtkę, wartości 100 złotych. 
NAGŁY ZGON NA ULICY. Stanisław Grochal, 
lat 66, majster krawiecki, przechodząc ulicą Ja- 
giellońską, zasłabł nagle i upadł na chodnik nie. 
przytomny. W kilka chwil potem nieodzyskawszy 
przytomności Grochal zmarł, Zwłoki przewieziony 
do Zakładu medycyny sądowej. 

WŁAMANIE DO RESTAURACJI. Do restaura- 
cji Feilguta przy uł. Szczepańskiej włamał się ja. 
kiś sprawca i skradł pewną ilość wódek. 


TEATRY | KONCERTY 

Z TEATRU MIEJSKIEGO IM. JUL, SŁOWACKIEGO. 
Dzisiaj wznowienie „Ślubów panieńskich" Aleksandra 
Fredry, które przed czterdziestu laty były pierwszą sztu. 
ką, wystawioną w świeżo wtedy otwartym nowym teatrze 
miejskim. „Śłuby panieńskie" powtórzone będą jutro w 
miedzielę wieczorem. Jutro popołudniu komedja J. De- 
væla „Stefek“. 

Z OPERY KRAKOWSKIEJ. W poniedziałek 23 bm. 
daje opera krakowska ulubione opery: Mascagniego „Ca- 
valleria rusticana" i Leoncavalla „Pajacte'. W operac 
tych wystąpią gościnnie: Ignacy Dygas i Franciszka Pla- 


a. 
JUBILEUSZ „KRÓLOWEJ PRZEDMIEŚCIA". Ż okazji 
35-tej rocznicy premjery sztuki „Królowa Przedmieścia 
Konstantego Krumłowskiego odbędzie się w teatrze Ba- 
gatela dziś w sobotę o godzinie 8 wieczorem jubileuszo- 
we przedstawienie w obsadzie miejscowych artystów, w 
pierwotnym tekście przejrzanym przez autora. Atrakcją 
jest występ autora Konstantego Krumłowskiego w roli 
mecenasa Złotógórskiego, Przedstawienie zostanie powtó. 
rzońe w niedzielę o godzinie 4 popołudniu i o 8 wieczór. 
Bilety do nabycia w kasie teatru Bagatela od 10 rano 
w cenie od 3 do 1 żł. 

Z TEATRU DOMU ŻOŁNIERZA. Dzisiaj premjera we- 
sołej i melodyjnej operetki Ziehrera „Szalona dziew- 
czyna“, przygotowana przez kapelmistrza Geigera i Te- 
żysera Załuekiego. Tańce | ćwolwcje Marji Wnękówny 
równocześnie odtwórczyni roli głównej. 


ODCZYTY I ZEBRANIA 


ODCZYT PROF. J. TOMCSANYIEGO pod tytułem „Kie- 
runki współczeshej literatury węgierskiej i towarzystwa 
literackiego na Wegrzech“, odbędzie się we wtorek 24 
bm. o godzinie 19 w sali 62 Coll. Novi. 

KURSY JĘZYKÓW OBCYCH, — Sekretarjat polskiej 
YMCA (ul. Krowoderska 8, tel. 124-36) przyjmuje jesz- 
cze przez parę dni dodatkowe wpisy na kursy języka 
angielskiego, francuskiego i niemieckiego. 

SPORT 


GRACÓVIA—WISŁA. Jutro w niedzielę o godz. 14'15 
odbędą się zawody w piłkę nożńą pomiędzy Cracovią a 
Wisłą na boisku Wisły. Zawody jako decydujące w mi- 
strżostwie Pólski noszą pósmak sensacji i zgromadzą na 
boisku Wisły niezawodnie tłumy sportowców krakow- 
skich, pragnących oglądać walkę starych rywali. 

TURNIEJ SIATKÓWKI Dziś w sobotę rozpoczyna się 
turniej siatkówki o mistrzostwo Krakowa w małych ze- 
społach. Startują najlepsi zawodnicy Qratovii, Wisły, 
AZS. Wawelu, YMCA i klubów prowincjonalnych. Po- 
czątek o godzinie 15 w sali YMCA (ul, Krowoderska 8). 
W programie gry podwójne mieszane (mixłe), 


Ruch kolejarski 


POSTULATY KOLEJARZY 

Kolejarze stacyj Kraków i Kraków-Płaszów od- 
byli 24 września bardzo liczne zgromadzenie w 
Domu kolejarzy. Po przemówieniach tow. Mastka 
i Batora powzięto jednogłośnie dwie zasadnicze 
uchwały: 

Rezołucja w sprawie pożyczki brzmi, jak na- 
stępuje: 

„Pracownicy kolejowi stacji Kraków i Kraków. 
Płaszów stwierdzają, że są zmuszeni wobec na- 
gonki ze strony władz kolejowych podpisywać 
subskrypcję pożyczki narodowej, aczkolwiek znaj 
dują się w skrajnej nędzy, a szczególnie pracow- 
nicy nieetatowi, którzy mają ograniczone dni pra- 
cy. Zebrani protestują przeciwko naciskowi urzę- 
dowemu jaki jest stosowany w stosunku do pra- 
cowników kolejowych, którzy wzbraniają się pod- 
pisać subskrypcję pożyczki ze wzgłędu na swoje 
położenie materjałne. Wobec potrącania pożyczki 
narodowej zebrani domagają się zniesienia całko- 
witego redukcji dni pracy, oraz zniesienia pań- 
stwowego podatku od lokali. 

W drugiej rezolucji zgromadzeni kolejarze „za- 
kładają gorący protest przeciwko pozbawieniu ich 
możności kształcenia dzieci, domagając się row- 
nocześnie przywrócenia wypłacania zwrotu opłat 
szkolnych, protestują przeciwko stosowanej re- 
dukcji dni pracy, przyczem równocześnie nie 
przestrzega się przepisów o czasie pracy, domaga- 
ja się obmiżenia cen węgla, opłat za ubrania służ 
bówe oraz komornego za mieszkania skarbowe, 
domagają się podwyższenia ich poborów i wyna- 
grodzeń do norm odpowiadających istniejącej 
drożyźnie, — oraz przyznania doraźnie zapomogi 
dla umożliwienia poczynienia niezbędnych zaku- 
pów środków żywności i odzieży przed zimą, do- 
magają się podwyższenia gładowych zaopatrzeń 
dla emerytów, wdów, sierót i rencistów i przy- 
zhania im doraźnych zapomóg do czasu odpo- 
wiedniego podwyższenia obniżonych zaopatrzeń, 
Zważywszy, Że źródłem istniejącego słanu, jest 
w dużej mierze rozbicie rzesz kolejarskich przez 
organizacje wysługujące się każdórazowemu kie. 
runkowi rządzenia, — nie widząc innej możliwo- 
ści obrony. swych praw, jak przez solidarność, 


wizywają rzesze kolejarzy do opamiętania się T 
do opuszczenia szeregów takich organizacyj i do 
wstąpienia w szeregi ZZK dla skutecznej obrony 
zagrożonych w dalszym ciągu, posiadanych do tej 
pory praw.‘ 

GÓRA HIGJENA NA PKP 

Odział drogowy PKP w Bielsku podał do wia- 
domości lokatorom domów czynszowych w Dzie- 
dzicach, zamieszkałych przez kolejarzy, że ze 
względów oszczędnościowych, zamiatanie klatek 
schodowych į kurytarzy odbywać się będzie tylko 
raz w tygodniu. 

Wiadomość tę ogłoszono wywieszkami w bu- 
dynkach. 

Kolej pobiera czynsze bardzo wysokie, a uchyla 
się od obowiązku utrzymywania budynków w 
czystości, — nie mówiąc już o tem, że mieszkania 
nie są remontowane po kilkanaście lat. 

Nowa oszczędność na sprzątaniu, wynaleziona 
przez naczelnika „Oskierkę niewątpliwie uratuje 
kolej od deficytu i pozwoli na postawienie kilku 
bram triumfalnych, a przy tej okazji i dla pana 
Oskierki — za wprowadzane do domów czynszo- 
wych niechlujstwo — kapnie na jego pierś jakiś 
order za ten murzyński pomysł. 

Może dyrekcja kolejowa pouczy p. Oskierkę, że 
metodę gnojenia może zaprowadzić prywatnie u 
siebie w domu, ale nie w domach czynszowych 
zamieszkałych przez kolejarzy, — którzy mimo 
dE letniej gospodarki sanacyjnej kolejami, — czu- 
ja się być jeszcze ludźmi. 


ROZMANTOŚCI 


FPIDEMJA TYFUSU W W LIPNIKU. Z Lipnika 
pod Bielskiem Białą donoszą o zastraszającem 
rozszerzaniu się epidemji tyfusu. — W ostatnich 
dniach stwierdzono znowu kilka nowych wypad- 
ków zachorowania na tyfus. Chorych jprzewiezio. 
no do szpitala w Białej, gdzie zostali izolowani 
od reszty pacjentów. W ostatnich dniach głównie 
zachorowały dzieci, jedna zaś ze starszych już ko. 
bieta zmarła. W Marekwicy zachorował pewien 
5.letni chłopczyk. W związku z faktem rozszerza- 
nia się epidemji tyfusu, wśród ludności zapano- 
wało wielkie podniecenie. 

ODZNACZENIE DYR. „SKARBOFERMU'*. Na. 
czelny dyr. Skarbofenmu p. Michel został przez 
ministra przemysłu i handlu Zarzyckiego udeko- 
rowany krzyżem komandorskim „Polonia Resti. 
tuta“. 

JAK BEZROBOTNI RATUJĄ SIĘ PRZED GŁO 
DEM. We środę rano przybył na teren dworu w 


W BIBLJOTECE TUR 
(Kraków, ul. Dunajewskiego 5). 


są do nabycia: 


1— 
1.50 


Fotografja Daszyńskiego « s» » « » » 
Dr. Kłuszyński: Regulacja urodzeń . . 
Zaremba: Bezdnoża kapitalizmu i drogo- 
wskazy przyszłości . : 
Pamietnik Hermana Diamanda ty do 
żony) 3 
 iwolawstńó Beacy: T. m. Inswelicja 
pracy . « «. $ ENTA 
Perl: Dzieje Ruchu Socialist. w A 
Rosyjskim va 
Porczak: Dyktator Piłsudski i Pitsud- 
czycy . . . . . a . e LJ * a s 
Porczak: Walka o Demokracie « « 1 
Roszkowski: Urlopy wypoczynkowe œ 
anori na Umowa o pracę robotni- 
f w e deda da 00) 0. e Ja (ae 0 4 
Kopankiewicz: Ubezpieczenie Pracow- 
ników Umysłowych . . . 
Socjalizm. Zarys bibliograficzny i meto- 
dyczny M a o R e la 
Sady pracy s r le 
Szkolnictwo w obliczu kałastroży * y= 
Zygmunt i Fełiks Grossowie: Sociologia 
partii politycznej . « vw » « s è a 2.50 


Zamówienia z prowincji należy kierować 
wprost do Księgarni pazo, Warszawa, 
Czerwonego Krzyża 20. 
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uprzystępni każdemu, uprawniony technik, dentysta 


Antoni KORNIK, Kraków, św. JANA 24 
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Paniawach (Górny Śląsk) tłum, liczący około 1000 
kobiet i dzieci bezrobotnych, gdy robotnicy dwor- 
scy zajęci „byli wybieraniem ziemniaków. Tłum 
podsunął się pod maszyny, zabierając ile kto mógł, 
wybierane ziemniaki. Bezrobotni, kobiety i dzieci 
nie reagowali na ostrzeżenia służby dworskiej, 
wobec czego wezwano dwóch posterunkowych, któ 
rzy kilkakrotnie bezskutecznie wzywali tłum do 
opuszczenia terenu dworskiego, Wreszcie po dłuż. 
szych namowach zdołali go odeprzeć na szosę, — 
gdzie posypały się na strażników polnych, uzbro- 
jonych w fuzje, kamienie. Równocześnie strażnicy 
polni celem zmuszenia tłumu do rozejścia się dali 
pięć strzałów w powietrze, co poskutkowało, gdyż 
tłum rozpierzchł się na wszystkie strony. Bezro- 
botni przyszli z rodzinami na miejce zajść z Pa- 
niowa, Bielszowic, Kończyc, Makoszów, Halemby, 
Nowej i Borowej Wsi. 

OJCIEC ZABIŁ CÓRKĘ, A ZIĘĆ TEŚCIA. Mie. 
szkaniec wsi Przechody, gminy krewskiej, Woj- 
ciulewicz Antoni podczas sprzeczki na tle niepo- 
rozumień o ziemię, uderzył siekierą w głowę córkę 
swą, Marję Gębidką, lat 26, zabijając ją na miej- 
scu. W międzyczasie wszedł do mieszkania Józef 
Gębicki, mąż Marji i widząc Wojciułewicza, sto- 
jącego nad zabitą córką, uderzył go w głowę ki-- 
jem, — wskutek czego Wojciulewicz natychmiast 
zmarł. Po zabójstwie teścia Gębicki usiłował po- 
pełnić samobójstwo pnzez powieszenie się, lecz są- 
siedzi udaremnili jego zamiar. Gębickiego policja 
zatrzymała. 


REPERTUAR 


TEATR IM. Ra SŁOWACKIEGO 
Sobota: „Śluby panieńskie". 
Niedziela popołudniu: „Stefek*; wieczorem „Śluby pa- 
nieńskie". 
Poniedziałek popołudniu: „Mazepa“; 
leria rusticana“ i „Pajace*. 


KINOTEATRY 


Adria: „Dzieje grzechu”, 

Apollo: „Zdobyć cię muszę“ (Jan Kiepura). 
Atlantic: „Chondu* i „Wschód słońca”, 
Dom żołnierza: „Melodja serc“. 


wieczorem: „Caval- 


Muzeum: „Czar jej oczu“ 
Promień: ,C. k. komenda serc“ (Dolly Haas i Gustaw 
Fröhlich). 


Słońce: „Gongorilla“ 
Świt: „Przed maturą“. 
Sztuka: .Toto“. 
Uciecha: „Turbina 50.000“ (film sowiecki). 
Wanda: „Córka pułku“ (Anny Ondra). 


i „Flip i Flap“, 
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„LIARNO” s a 


W KRAKOWIE 
poleca 
chieb Dra Wandera, 

+ najlepsze pieczywo. 
wyroby cukiernicze. 
mąkę i makaron marki 

„Bolośna”. 


Sucharki Karisbadzkie 


Specjalność : 
nicka: hyśjeniczne miodowniki. 


i 
a 


RADJO KRAKOWSKIE 
Sobota 21 października 
2.00—7.55: Audycja poranna z Warszawy. 11.30: Prze- 
gląd prasy, wiadomości o eksporcie, komunikat minister- 
stwa opieki społecznej. 11.57: Sygnał czasu, hejnał. 12.05: 
Gramofon. 12.30: Dziennik południowy i wiadomości 
meteorologiczne. — 15.30: Wiadomości gospodarcze, 
chwilka lotnicza i przeciwgazowa. 16.00: Audycja dla 
chorych. 16.40: Lekcja francuskiego z Warszawy (kurs 
średni). 16.55: Muzyka kameralna z Warszawy. 17.50: 
Gramofon. 18.00: Odczyt z Warszawy: „Polska współcze- 
sna“, 18.20: Muzyka lekka z Warszawy. 19.05: „Co sły- 
chać w świecie?“ — omówi dr. Jan Reguła. 19.20: Roz- 
maitości, komunikaty. 19.25: Kwadrans literacki z War- 
szawy: „Na roboty“ — Jana Wiktora. 19.45: Dziennik 
wieczorny. 20.00: Muzyka lekka. 21.00: Skrzynka techni- 
czna. 21.20: Koncert szopenowski z Warszawy. 22.00: 
Odczyt w języku obcym. 22.15: Wiadomości sportowe 
22.25: Muzyka taneczna. 23.00: Wiadomości meteorolo: 
giczne. 
Niedziela 22 października 
9.00: Audycja poranna z Warszawy. 10.00: 
stwo z Poznania. 11.57: Sygnał czasu, hejnał, komu- 
nikat meteorologiczny, 12,15: Poranek muzyki operet- 
kowej z Filharmonji warszawskiej. 14.00: Pogadanki dla 
rołmików. 14.20: Polskie pieśni z Warszawy. 15.00: „Sza. 
nuj zdrowie należycie“ — prelegent dr. Henryk Biernac- 
ki. 15.20: Muzyka sałonowa i wiadomości bieżące, 15.45: 
Mecz Ruch—+ŁKS z Łodzi. 16.00: Program dla dzieci. — 
16.30: Gramofon. 16.45: Kwadrans poetycki z Warsza- 
wy. 17.00: Odczyt z Warszawy: „Dysk i książka”, 17.15: 
Małopolska pieśń hudowa (ze Lwowa). 18.00: Słuchowi- 
sko z Warszawy: „Katarzymka” Prusa. 18.40: Gramofon. 
aż Rozmaitości, 
„Siódmy międzynarodowy salon fotografiki", 19.30: 
Radjotygodnik dla młodzieży. 19.50: Muzyka lekka z 
Warszawy. 20.50: Dziennik wieczorny. 21,00: Odczyt ak- 
tualny z Warszawy. 21.15: Na wesołej fali lwowskiej. 
22.15: Wiadomości sportowe, 22.25: Muzyka taneczna. 
23.00: Wiadomości meteorologiczne. 


Związki I zeromaczenia 


ZEBRANIE rA ra © KOLEJOWYCH odbędzie się 
w niedzielę 22 bm. o godzinie 10 przedpołudniem w sali 
Domu kolejarzy (ul. Warszawska 17) z porządkiem dzien“ 
nym: 1) Emeryci kolejowi a dalsze projekty obniżki za- 
opatrzeń emerytalnych; 2) Sprawa odwołań do MK a or- 
ganizacja; 3) Wnioski. 

POSIEDZENIE WYDZIAŁU RADY ZWIĄZKÓW ZA- 
WODOWYCH odbędzie się we wtorek 24 bm. o godzinie 
630 wieczorem w sekretarjacie Rady (ul. Dunajewskie- 
go 5, HI me 


Nabożeń- 


"PORADNIA ŚWIADOMEGO MACIERZYŃ- 
STWA przy ul. Pańskiej 7 udziela porad lekar- 
skich niezamożnym kobietom we wtorki i czwart- 
ki od godz. 6 do 8 wieczór, w piątki od 10 do 12 


MLEGZARNIA- RESTAURACJA 
dawniej SZAROTKA 


JAN ŻEGLIŃSKI 


Kraków, Pi. W.W. Świętych 10 


vis-a-vis Magistratu 


Telefon Nr. 1358-28 

poleca 
Śniadania od 30 gr. Smaczneobjadyzdwóch 
dań 1 zł., z trzech dań z drobiem zł. 1:60. 
Kolacje mięsne jarskie od 50 gr. — Dla 
wycieczek specjalna sala, ceny zniżone. 
Lokal otwarty od godz. 6** do 11 wieczór. 


Ogłaszajcie się w „Naprzędzie” 


FABRYKA GREMIGZNO-FARMACEUTYCZNA 
Dr. A. WANDER Sp. Akc. 


przeprowadza 
w czasie od 15 października do 1 grudnia b.r. 
akcję propagandową 


OVOMALTINE 


celem zapoznania ogółu z tą jedyną odżywką witaminową. 
W tym okresie będzie można nabyć we wszystkich apte- 
kach i drogerjach 


REKLAMOWĄ PUSZKĘ OVOMALTINE ZA 1'20 zł. 


200000000000000000000000000000000000 Ovomaltyna wzmacnia organizm i nerwy’ 


KSIĘGARNIA ROBOTNICZA 


Warszawa, Czerwonego Krzyża 20 
Poleca nowości: 


1) Burg O.: W służbie junkrów prus- Zł 
kich. Przeżycia wi vgój szkoły 
oficerskiej w Erłau . . , 5:— 

2) Stempiński J.: Proletarjat w v świetle 
proroków i A. Mickiewicza 40 i 4 . —70 

3) Swoboda K.: Pierwsze piętnastolecie 
Polski Niepodległej (1918-1933). Zarys 
dziejów politycznych .« e « e e . 3:80 

4) Wasilewski L.: Dzieje zjazdu pary- 
skiego 1802 rokile a s « s. « sja ZNĘ 


Wydawca: Zygmunt Żuławski. — Redaktor odpowiedzialny: Dr. Romuald Szumski, — Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zarz. Si. Ziemiańskiego. 


komunikaty. 19.15: Odczyt z Kato- | 


